+ 


Wyłanie południowe 


FPrzedpiata 
Ba petos Narodu“ wynosi 
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miesięcznie kor. 3:70, za od 
moszanie 40 hal. miesięcznie 

Adres Redakcji: Garbar-] 
ska 7. 
Telefon Nr. 809. 
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GŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: roeznie kor, 
40: —, kwartalnie kor. 10— 
miesięcznie ho. 8:40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
18—, rocznie kor. 52.—.% 
Adres Administracji: Gar- 


barska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer pojedynczy na pro- 
wincję 16 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 

wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal 

Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausamanna, w Wiedniu Hnasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A Lorette, directeur, rue Coumartin. 
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Jutre, w niedzielę, © godzinie 8 zrana każdy 
prenumerator „Głosu Narodu" otrzyma ósmy 
numer niedzielnego Ilustrowanego 


„osu literackiego i społecznego”, 


który stale eo niedzielę doręczany będzie boz- 
płatnie wszystkim naszym abonentem. 


Prenumeratorewio abonujący dziennik z roz- 
noszeniem, otrzymać ge powinni wszysey najpóź- 
niej do godziny wpół do 10 zrama. Prenumera- 
terewie edblerający dziennik w Administracji 
(Garbarska, 7) zecheą się zgłaszać po numer 
zaraz © godz. 8 zrana, nie póżniej jednak, jak 
do godziny 10 przed południem, gdyż e tej po- 
rze lokal Administracji ze względu na niedzielę 
zostanie zamknięty. 


CO ŻYCIE NIESIE. 
U WAGI. 


Mamy znowu przed oczyma objaw rozstroju, 
upadku, politycznego zamętu, jaki od lat szeregu 
stał się istotą naszego społecznego życia. Jeszcze 
nie padły głosy na kandydatów na dodatkowe 
mandaty sejmowe, a już dziś obraz agitacji i 
tak zwanej walki wyborczej, stawia nam przed 
oczy smutuą prawdę, że wątłe rozszerzenie praw 
wyborczych dla miast nie przyniosło i na razie, 
powiedzieć można, nie przyniesie żadnej korzy- 
ści upośledzonym na każdym kroku i pozbawio- 
nym istotnej szczerej reprezentacji, chrześcijań- 
skim rękodzielnikom, przemysłowcom i rzemieśl- 
nikom, mieszkającym w nowo utworzonych okrę- 
gach wyborczych. 

Po nowe mandaty sięga aż dwóch żydów (w 
sanockim okręgu), narzucając się najbezczelniej 
polskiemu społeczeństwu na rzeczników jego in- 
teresów, wprost sprzecznych i wrogich interesom 
żydowskim. Z tych żydów jeden (Goldhammer) 
odznaczył się chyba tem, że jako przyjaciel oso- 
bisty i doradca prawny sanockiej familji rabi- 
nów gorliwie współdziałał w uciskaniu, wyzy- 
skiwaniu, demoralizowaniu biednego polskiego i ru- 
skiego ludu, który dzięki ohydnej lekkomyślno- 
ści sanockiej szlachty wpadł z deszczu pod 
rynnę dostawszy się razem z rozległemi dobra- 
mi ziemskiemi w ręce panów „dżedżyców* Kan- 
nerów. 

Drugim żydem jest Nebenzahl, adwokat sa- 
nocki, amant z teatrów amatorskich, znany z wiel- 
kiej tępoty poglądów politycznych i społecznych 
i wielu innych duchowych upośledzeń, który 
oświadcza się za popieraniem instytncyj narodo- 
wych (zapewne kahałów) i za asymilacją żydów, 
których chowa i żywi (na swoje nieszczęście 
przyp. aut.) ziemia polska. Sam fakt, że podo- 
bne kandydatury wogóle mogły się pojawić, że 
nie znalęźli się ludzie, którzyby mieli odwagę 
wystąpić otwarcie i odesłać tych panów do ka- 
hału po ich mandaty, dowodzi najstraszniejszej 
rzeczywistości i zobojętnienia, może nawet zwąt- 
pienia o własnych siłach wśród chrześcijańskich 
mieszkańców miast, dotkniętych powiększeniem 
liczby posłów do Sejmu. 

Co więcej, kandydaci chrześcijańscy, prócz 
jednego jedynego człowieka, p. Gołąmba, kandy- 
data z okręgu Bochnia-Wadowice, ze skwapli- 
wością, w istocie godną Chrześcijan i Polaków, 
głoszą: „tolerancję wyznań*, jak p. Jugendfein 
w Krośnie, „ideał równouprawnienia“, „sojusz 
z żydami*, a nawet, jak p. Marjewski w Pod- 
górzu, obiecują żydom równy podział zdobyczy 
politycznych i społecznych polskich na każdem 
polu. Wszystko to dzieje się w czołobitnem uzna- 


niu ważności żydowskich głosów i solidarności 


plemienia, któremu wskazówek przy wyborach 


Kraków, Sobota dnia 1 Września 1900. 


udziela kahał, instytucja wprost wroga wszyst- 
kiemu, co chrześcijańskie. 

Uzupełniające wybory z miast zatem odby- 
wają się w Galicji pod hasłem demoralizacji su- 
mień, kłamstwa i nieszczerości, trudno bowiem 
nawet przypuścić (wyjąwszy pana Marjewskiego, 
oficjalisty młynów parowych Barucha w Podgó- 
rzu), aby chrześcijańscy, choć demokratyczni kan- 
dydaci, naprawdę wierzyli w poczucie obywatel- 
skie żydów i w mrzonkę asymilacyjną, której 
żydzi sami potakują tylko wtedy, gdy idzie o po- 
krycie akcji wdrożonej, celem ugruntowania czy- 
sto żydowskich interesów. 

Oprócz, jak już wspomniano, pana Gołąmba 
w Wadowicach, który, nie rzucając bynajmniej 
haseł, stanął jednak na szczerze polskim i chrze- 
ścijańskim gruncie, godnym człowieka uczciwych 
przekonań, jeden jeszcze kandydat odważył się 
kwestję żydowską nazwać po imieniu: dr Iskrzy- 
cki w Sanoku, który jednak niestety, jak podaje 
„Kurjer Lwowski*, zdeklarował się jako ruski 
radykał. Słuszność nakazuje także wymienić p. 
Kazimierza Lipińskiego, byłego dyrektora fabryki 
wagonów w Sanoku, który postawił program 
ekonomiczny, wyraził chwalebną myśl popierania 
przemysłu miejskiego i rękodzielnictwa, a przy- 
najmniej nie kwapił się z deklaracjami, dla zdo- 
bycia sobie serc pejsatych obywateli - Polaków. 
Jest jeszcze wreszcie kandydat. jasielski, p. Ja- 
worski, z przekonań demokrata, o tyle sympa- 
tyczny, że na osławionym seinfeldowsko - rotte- 
rowskim zjeździe demokracji lwowskiej odważnie 
wypowiedział słowa prawdy „kasowym* demo- 
kratom od „Słowa Polskiego“, rwącym się na- 
miętnie ku żydowskim postępowcom, dążącym do 
niepodległej Polski dla obywateli bez różnicy 
rasy. 

Natomiast pp. Biechoński, Marjewski i Mais, 
pierwszy zwolennik koncentracji demokratycznej 
pod komendą Nawrockiego, drugi brat po duchu 
podgórskiego Izraela z przekonania, trzeci gotów 
nawet do publicznych uścisków z kahalnikami, 
byle dostał mandat, są godnymi wyobrazicielami 
smutnego stanu naszych miast, spowodowanego 
wielkodusznem równouprawnieniem żydów i wzru- 
szającą austrjacką tolerancją dla żydowskich szkół 
wyznaniowych i lichwiarskich banków. Pan Mais, 
prócz poparcia żydów a tem samem i demokra- 
tów od koncentracji ma jednak, rzecz dziwna, 
także poparcie starościńskie, czyli jest rządowym 
kandydatem. Co skłoniło podrzędne figury w na- 
miestnictwie do wdrożenia podobnej działalności, 
trudno zgadnąć. Mówimy „podrzędne figury*, 
trudno bowiem przypuścić, aby p. namiestnik Pi- 
niński przykładał rękę do forytowania na krze- 
sło poselskie ludzi bez żadnych kwalifikacyj a 
pod względem charakteru... politycznego (?) tak 
niejasnych jak p. dr Mais. 

Jest zatem chaos na całej linji a z po za 
wszystkiego wyziera apatja i brak organizacji 
naszego mieszczaństwa, które i tym razem musi 
niestety spełniać smutną rolę pionka na żydow: 
sko-liberalnej szachownicy. „Zresztą, mówią so- 
bie uczciwi ludzie, czy będzie ten lub ów, z pe- 
wnością nie się nie zmieni, bo najsilniejszą jest 
w naszym kraju liga politycznych kuglarzy bez 
różnicy stronnictw, sojusz zapiekłych i ślepych 
konserwatystów, związanych po cichu nawet z 
demokratami i żydami pod hasłem nieprzeszka- 
dzania sobie w interesie*. 

Pójdą też do urny chrześcijanie.Polacy razem 
z żydami, wybiorą kandydata tego lub owego a 
potem będzie znowu wszystko po staremu: gło- 
šne hasła narodowego postępu i narodowej pra- 
cy, rzucane na wiatr i przez wiatr roznoszone i 
cicha nieustanna rozkładcza praca przeciwspołe- 
czna żydowskich lub zażydzonych żywiołów. 

Nie wątpimy, że przynajmniej okręg bocheń- 
sko-wadowicki złoży dowód samodzielności i, rzec 
można, odwagi narodowych przekonań, okrzyku- 
jąc swym posłem człowieka charakteru, pracy i 


Rok VIII. 


szczerości p. Michała Gołąmba. Co do okręgu 
podgórskiego wyrazić musimy zdziwienie, że 
przeciw ciemnej, wprost podejrzanej kandydatu- 
rze oficjalisty p. Barucha nie wystąpił jako kan- 
dydat dr Danielak, któryby niezawodnie skupił 
poważną ilość głosów ludzi uczciwych i którzy 
w dzisiejszym stanie rzeczy będą chyba musieli 
wstrzymać się od głosowania. 
* 3 x 


Do czego-dochodzi w Galicji pod biurokra- 
tycznem tchnieniem wiedeńskich „mężów zaufa- 
nia“ na wysokich stanowiskach w kraju, dowo- 
dem fakt znamienny, który podajemy niżej pod 
adresem p. dyrektora poczty Seferowieza. 

Fakt ten świadczy albo o zupełnem rozluź- 
nieniu węzłów wszelkiej subordynacji w insty- 
tucji poczty galicyjskiej, albo może, co gorsza, o 
powolności władzy naczelnej nə podobne bez- 
czelne wybryki. Jeżeli zaś jestto tylko, w co też 
chętnie chcielibyśmy wierzyć, jedynie aktem na- 
dużycia władzy urzędowej jednego indywioduum, 
podajemy go tem skwapliwiej do publicznej wia- 
domości, aby dyrekcji pocztowej dać wskazówkę 
i sposobność do oczyszczenia obory z parszywych 
owiec. 

Dzisiaj przysłano nam do redakcji kartkę 
pocztową z widokiem Wawelu i Kopca Kościusz- 
ki nadaną w Chrzanowie, pod adresem p, T. P. w 
Szczakowej, a więc na terytorjum polskiem. 

Otóż tę kartę pocztową zwrócono ze Szcza- 
kowej nadawcy z następującym urzędowym do- 
piskiem , (dosłownie): „Retour Chrzanów. Von der 
Zustellung wegen politischen demonstrativen Cha» 
rakters ausgeschlossen“. (Niedoręczone z powo- 
du demonstracyjnej politycznej cechy). Czegóż 
chcieć więcej ? Komentarz wszelki zbyteczny i 
niemożliwy. Zdaje się nawet, że zabrakłoby 
słów na należyte określenie tej ohydy. Nie wąt- 
pimy, że bezwzględne śledztwo dyscyplinarne 
wykryje nikczemną pruską duszę urzędującą na 
poczcie w Szczakowej, a surowa kara będzie do- 
wodem, że naczelnictwo galicyjskich poczt, mimo 
wszystko, przecież jest.... polskiem. Keryks, 


Wojna Chińska. 


Pertraktacje pokojowe. 


W londyńskich kołach politycznych utrzymu- 
je się pogłoska, że Ameryka i Rosja już nawią- 
zały stosunki z cesarzową-wdową i że cesarzowa 
oświadczyła się z gotowością powrócenia do Pe- 
kinu, rozpoczęcia rokowań i udzielenia gwaran- 
cji na przyszłość, skoro tylko cudzoziemskie woj- 
ska cofną się z Pekinu. Angielskie i amerykań- 
skie gazety twierdzą, Że tylko cesarz Wilhelm 
wzbrania się przyjąć propozycję cofnięcia wojsk 
sprzymierzonych z Pekinu, „Morning Leader" 
dodaje nawet, że dopóki Rosja nie opuści Man. 
dżurji, nie może być mowy o wycofaniu wojsk 
z Pekinu. sa 

Z Berlina donoszą, że Rosja oświadczyła mo- 
carstwom, iż uważa położenie militarne w Peki- 
nie za niedające dość gwarancji na przyszłość, 
dla tego zamierza cofnąć swe wojska ze stolicy 
i posła swojego wysłać do Tientsina. To samo 
podobno zamierza zrobić rząd Stanów Zjednoczo- 
nych. — Inne mocarstwa nie sądzą, żeby sy- 
tuaga w Pekinie miała być tak bardzo groźną. 
Niemcy nie objawiły dotychczas swego zdania. 

Biuro korespondencyjne donosi z Waszyng- 
tonu, że rząd Stanów Zjednoczonych rozesłał w 
sprawie uznania Li-Hung-Czanga pośrednikiem 
w rokowaniach pokojowych następującą notę do 
swych reprezentantów przy mocarstwach : 

Waszyngton dnia 24 sierpnia. Dnia 17 b. m. 
wręczył poseł rosyjski następującą notę Stanom 
Zjednoczonym : „Otrzymałem właśnie pismo od 
cesarskiego rządu w Peterburgu, zawiadamiające 
mnie o uchwale, powziętej przez admirałów zje- 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


2 z dnia 1 Września 


dnoczonej floty, według której Li-Hung-Czango- 
wi, pełnomocnikowi chińskiego rządu, zakazano 
wszelkiego porozumiewania się z władzami chiń- 
skiemi na wypadek jego przybycia do Taku. Po- 
nieważ ta uchwała jest niezrozumiała ze wzglę- 
du na to, że wszystkie mocarstwa uznały udział 
Li-Hung-Czanga w ewentualnych rokowaniach 
pokojowych za korzystny; ponieważ dalej Li- 
Hung-Czang nie mógłby wypełnić swej misji, ja- 
ko chiński pełnomocnik, w razie gdyby obstawa- 
ne przy tym zakazie, — przeto byłoby pożąda- 
nem, aby mocarstwa odwołały wyżej wspomnia- 
ną uchwałę*. 

Na pierwsze zapytanie w tej sprawie — cią- 
gnie dalej nota amerykańska — odpowiedział 
admirał Remey, komendant floty Stanów Zjedno - 
czonych w Taku, że nie powzięto wcale takiej 
uchwały. Obecnie jednak telegrafaje Remey, że 
admirałowie postanowili zwrócić się do dziekana 
posłów w Pekinie o instrukcje na wypadek przy- 
bycia Li-Hung-Czanga, a tymczasem nie pozwo- 
lić Li-Hung-Czangowi porozumiewać się z wła: 
dzami chińskiemi. Admirał Remey głosował prze- 
ciw temu projektowi, a również my jesteśmy 
tego samego zdania, jakie wyłuszcza nota ro- 
syjska. 

W interesie pokoju zależy na tem, aby chiń- 
ski reprezentant mógł porozumiewać się tak ze 
swym własnym rządem, jak z wojskowymi ko- 
mendantami, mającymi wstrzymać kroki nieprzy- 
jacielskie. Ponieważ chiński poseł w Waszyng- 
tonie nie ma pełnomocnictwa i instrukcyj, a Li- 
Hung-Czang jest upoważniony na mocy cesar- 
skiego dekretu do rokowań pokojowych, daliśmy 
zatem naszemu reprezentantowi w Chinach in- 
strukcje w myśl rosyjskiej noty. Jakiekolwiek 
nieporozumienia lub odosobniona akcja poszcze- 
gólnych mocarstw w Chinach, byłyby faktem po- 
żałowania godnym. Chętnie wysłuchamy opinij 
innych mocarstw, czy istnieją nieznane powody, 
które według ich zdania, skłaniałyby do innego 
przekonania, niż to, które przedstawiliśmy. Ze- 
chciej pan o tem donieść ministrowi spraw za- 
granicznych. — Oczekuję rychłej odpowiedzi. 
Podp. Adee. 

Z notą rządową zgadza się interwiew 
jednego z ministrów  waszyngtońskich, który 
miał oświadczyć,i że nota rosyjska wyraża go- 
towość uznania pełnomocnictwa Li-Hung-Czanga 
i zgadza się z projektem Ameryki, aby wojska 
wycofać z Pekinu, a następnie z Chin. Rosyjski 
projekt zawierał także plan, który równałby się 
sojuszowi Rosji z Ameryką. Na to odpowiedziały 
Stany Zjednoczone, że plan ten jest nie do przy- 
jęcia, gdyż sojusz taki sprzeciwiałby się polityce 
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Stanów Zjednoczonych. Uznana przez Rosję i 
Amerykę kompetencja Li-Hung-Czanga, jako peł- 
nomocnika, spowodowała wymianę not. Niemcy 
oświadczyły, że tak długo nie mogą się na to 
zgodzić, aż Li Hung-Czang nie będzie miał peł- 
nomocnictwa. Jeżeli się teraz niem wykaże, to 
także Niemcy nie wahałyby się dłużej. Według 
mego zdania — oświadczył dalej ów członek 
gabinetu — stanowi twierdzenie Rosji o słabo- 
ści wojskowych sił europejskich w Pekinie tyl- 
ko wymówkę, aby zamaskować zwrot dyploma- 
tyczny i osłodzić innym mocarstwom tę gorzką 
pigułkę, a zarazem ułatwić im współudział w 
w zwrocie. Co się atoli stanie, jeżeli mocarstwa 
nie będą chciały pójść za przykładem Rosji, 
która być może w ten sposób stara się przed- 
stawić wobec Chin, jako przyjaciółka i prote- 
ktorka? Co się stanie, jeśli inne mocarstwa nie 
opróżnią Pekinu? Jedno jest tylko zupełnie o- 
czywistem, że akcja Ameryki i Rosji czyni mi- 
sję hr. Walderseego zgoła bezprzedmiotową. Mo- 
że zresztą to właśnie było celem tej akcji. 

Niemcy zapatrują się bardzo sceptycznie i 
niechętnie na propozycję Rosji opróżnienia Pe- 
kinu. W oficjalnej berlińskiej depeszy krytykuje 
„Kóln. Ztg* rosyjski projekt opróżnienia z wojsk 
Pekinu, jako nie prowadzący do szybkiego za- 
prowadzenia pokoju. Chińczycy uważaliby opu- 
szczenie Pekinu za oznakę słabości i za klęskę 
zjednoczonych wojsk, a rozbite oddziały chińskie 
złączyłyby się do nowego oporu. Musianoby się 
wtedy liczyć z wojną we wszystkich prowincjach 
Chin. „Köln. Ztg* spodziewa się, że choć Rosja 
swe własne wojska cofnie z Peczili, nie sprze- 
ciwi się pozostawieniu wojsk innych mocarstw. 
Wielkie zadanie, jakie ma Rosja do rozwiązania 
w Mandżurji, spowóduje koncentrację znacznych 
mas wojska. Rosja nie działa przez to odmien- 
nie od planu innych mocarstw, ale używa tylko 
odmiennych środków do osiągnięcia tego same- 
go celu. Ponieważ nie można wątpić, że Rosja 
ma dobrą wolę utrzymania jedności, przeto na- 
leży przypuszczać, że acz ograniczy swoją akcję 
wojskową na Mandżurję, mimo to nie nie będzie 
miała przeciw temu, że inne mocarstwa będą 
dalej prowadziły swoją działalność wojskową w 
Peczili. 

Z Paryża donoszą, że według informacyj tu- 
tejszych kół rządowych, zwołają Francja, Rosja 
i Ameryka natychmiast po ukonstytuowaniu się 
rzeczywistego rządu w Pekinie międzynarodową 
konferencję dla uregulowania stosunków w Chi- 
nach. W konferencji będą reprezentowane, oprócz 
mocarstw, także Belgja i Holandja. 
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Sytuacja na polu walki. 


Petersburski „Praw. Wiestnik* donosi depe- 
szę wiceadmirała Aleksiejewa, nadaną w Tien- 
tsinie w dniu 23 z. m.: Jenerał Leniewicz do- 
nosi z datą 19 z. m., że po wspólnem porozu- 
mieniu się wojska sprzymierzone postanowiły nie 
przestępować progów cesarskiego pałacu. Przy 
bramach stoją straże wojsk międzymocarstwo- 
wych. Cesarski rząd uciekł, niewiadomo dokąd. 
Wielu ministrów zostało straconych, zanim przy- 
były wojska europejskie. Szpiegowie twierdzą, 
że w południowym parku znajdują się bokserzy. 
Wojska rosyjskie zawładnęły składem ryżu za- 
wierającym miljon pudów. W Czang li-yamenie 
znaleziono srebro. 

Dnia 19 b. m. zajęliśmy przy pomocy małe- 
go oddziału wojsk rosyjskich bez strat cesarski 
pałac letni, położony na północny-zachód od Pe- 
kinu. Tego samego dnia zawładnęli artylerzyści 
rosyjscy w Pekinie 30 działami i znaczną iloś- 
cią broni. 

Z Kantonu donoszą, że zastępca wicekróla 
zawiesił za głoszenie fałszywych wiadomości wy- 
dawnictwo wszystkich gazet chińskich. Postąpie- 
nie to uważają w Kantonie za bardzo rozsądne 
wobec rozgłaszanych w Kantonie fałszywych 
wieści o zwycięstwach Chińczyków. W Hong- 
kong są z pewodu pochodu Japończyków na A- 
moy bardzo niezadowoleni i twierdzą, że cały 
handel ustał, Obawiają się poważnie nieprzyja- 
znych ruchów w prowincji F'u-kien. Chińczycy 
oświadczają, że nałeży to przypisać wyłącznie 
pochodowi Japończyków. 

W Amoy, jak już donieśliśmy we wczoraj- 
szych depeszach, panuje niezwykłe wzburzenie, 
połowa ludności opuściła miasto, które rabują 
obecnie złodzieje. 

Z Mandżurji donoszą do „Now. Wremieni*, że 
wojska chińskie wysłały do jenerała Rennenkam- 
pfa parlamentarjuszów, którzy oświadczyli, że 
Chińczycy są gotowi zawiesić kroki nieprzyja- 
cielskie a w każdym razie nie rozpoczną ataku. 
Rennenkampf odpowiedział, że nie ma pełnomo- 
enictwa do rokowań, lecz że pomaszeruje na Czi- 
czikar. — Nadto wezwał Chińczyków, aby się 
cofnęli bez stawiania sporu. 

Z Taku donoszą, że przybyło tam kilkuset 
żołnierzy włoskich. „Magdeb. Ztg * donosi, że 
Rosja mobilizuje znowu siedm tysięcy wojska 
dla Mandżurji. Niemcy wysyłają bez przerwy 
posiłki do Taku. Wczoraj odpłynęły z Bremer- 
have trzy parowce z wojskiem. J 

Japonja oświadczyła podobno mocarstwom, że 
gdyby Rosja powiększyła jeszcze swe siły zbroj- 


EEEE | ||| ||| ||| || || OOOO 


LEONARD SOWIŃSKI, 


Teatr krakowski wystawia dzisiaj jedno z nie- 
pospolitych dzieł poezji polskiej. Nazwisko Leo- 
narda Sowińskiego nie należy do najgłośniej- 
szych; dzieła jego znane są zaledwie szczupłej 
garści miłośników literatury. W szkołach nie u- 
czą o Sowińskim, bo go do współczesnych poe- 
tów liczą; w handlu księgarskim poezyj jego nie 
sprzedają, bo naprzód są niecenzuralne, więc na 
odbyt liczyć nie mogą, — potem są przestarzałe 
i od modernizmu dalekie. Poeta, piszący na roz- 
drożu dwóch epok, przyćmiony został blaskiem 
wieszcze plejady pierwszej połowy stulecia, — 
i miłem światłem wschodzących gwiazd najnow- 
szej poezji. A jednak tę wielką przepaść wła- 
Śnie, jaka jest między twórczością Słowackiego 
i Mickiewicza, a między twórczością Asnyka 
i Tetmajera — zapełnia właśnie potężny talent 
Sowińskiego. 

W latach, na które przypada rozkwit talentu 
Sowińskiego, mieliśmy co innego do czynienia, 
niż rozczytywać się w wierszach. To także mo- 
że jest powodem, dla którego poezja Sowińskie- 
go nie jest u nas tak oceniona jak na to zasłu- 
guje. Pierwsze utwory Sowińskiego sięgają roku 
1857. Są to wrażenia artystyczne z podróży po 
Europie, poezje poświęcone „Madonnom Rafae- 
łowym*, „Madonnie Sykstyńskiej*, obrazom Fra 
Angelico da Fiesole. Z roku 1859 datuje się 
pierwszy głębszy poemat p. t. „Satyra“, karcą- 
cy pychę rozumu, zarozumiałość nauki i sztuki. 
Poemat „Widziadła* jest spowiedzią z ducho- 
wych łamań się poety. Dopiero poemat „Z ży- 
cia“ (1860) zjednał Sowińskiemu rozgłos wśród 
młodzieży, poemat budził potęgę woli i ofiarno- 
ści. W przedmowie do swego poematu woła poe- 
ta, że „szamotanie się tłumu, rozognionego my- 
ślą społeczną, przemawia mu do serca daleko 
potężniej, niż muzyka niewinna majowego po- 
ranku*. Następne lata wypełnia Sowiński publi- 
cystyką i żywem uczestnictwem we współcze- 
snych wypadkach. Wtedy powstają „Studja nad 
literaturą ukraińską*, przekład „Hajdamaków* 
Szewczenki, i liczne artykuły w „Kurjerze wi- 
leńskim*. W roku 1862 pisze Sowiński „Fra- 


gment powieści* poemat w rodzaju Byronowskie- 
go Don Juana, pisany krwią i łzami, świadczą- 
cy o pierwszorzędnym talencie poety. 

Za udział w powstaniu wywieziony do Kur: 
ska, wrócił Sowiński w 1868 r. do Warszawy, 
gdzie się poświęcił dziennikarstwu ; pracował w 
„Gazecie warszawskiej*, „Wieńcu“, „Gazecie 
polskiej“ i „Tygodniku powszechnym“. Z czasów 
tych pochodzą piękne poezje i świetny poemat 
„Graf Jarosz*. Arcydziełem Sowińskiego jest 
dramat „Na Ukrainie*, osnuty na tle dziejów 
powstania styczniowego, a wydany bezimiennie 
w Poznaniu w r. 1873. Potem już tylko w roku 
1885 wydał Sowiński zbiór swoich poezyj „O 
zmroku“, między któremi odznaczają się „Fra- 
gmenty satyryczne“, „Prażnik* i „Prolog trage- 
dji*, piękny, nadzwyczaj efektowny utwór dra- 
matyczny, domagający się gwałtownie przedsta- 
wienia na polskiej scenie. Sowiński umarł 23 
grudnia 1887 roku. 


Dramat „Na Ukrainie* został przerobiony do 
scenicznego użytku przez dyrektora Kotarbiń- 
skiego. Składa się on z prologu w trzech obra- 
zach, z pięciu aktów, z których każdy ma po 
kilka obrazów, i z epilogu. Dramat ma za go- 
dło łacińskie słowa: „Sine missione nascimur* 
i polską dedykację: „Pamięci ofiar*. 

Przedmowa dramatn jest przejmująca powa- 
gą słowa i myśli: „Powstanie 1863 roku — pi- 
sze Sowiński — było katastrofą, występującą jnż 
w zawiązkach swoich z charakterem wysoce tra- 
gicznym. Żłożyły się nań: poniżenie i rozpacz 
niewoli, rozktad tradycji narodowej, wydarcie 
pokoleniu młodemu wodzów, bezwładność star- 
szych, heroizm i lekkomyślność innych... Od pier- 
wszego zjawienia się szeregów zbrojnych prze- 
ciągają one przed posępnem obliczem ojczyzny 
ze złowrogiem: „morituri te salutant*. Szlache- 
tne i brudne pierwiastki zarówno pracowały na 
zgubę kształtów, w których za ciasno już było 
narodowemu duchowi*... Sowiński zaręcza, że nie 
ma w tragedji „ani jednego słowa wymówione- 
go na oślep, ani jednej potęgi nie wziętej z ży- 
cia, ani jednej sceny użytej w celu efektu próż- 
nego“... 

Poeta przypomina, że na kilkanaście dni przed 
tragicznym wybuchem styczniowym dał taki o- 


braz stanu rzeczy, na którego tle rozegrały się 
te straszne wypadki. „Cywilizacja stara, szla- 
checka, opada naszemu społeczeństwu z piersi 
łachmanami krwawemi. Butwiejąca stanowość, 
rozprężone życie rodzinne, bezwarunkowy brak 
wiary, instynktowy a płytki jak życie całe sce- 
ptycyzm; szalony odmęt teoryj, rzucających się 
na wszystkie strony, a zarówno obojętnych dla 
serca; karłowaty, w otyłość wyłącznie wzrasta- 
jący indywidualizm, chorobliwa apatja, cier= 
pienie z idjotycznym uśmiechem, — oto są ry- 
sy niknącego przed oczyma oblicza. Przez otwo- 
ry w pękającej poczwarze niecierpliwie wygląda 
motyl przyszłości... Barwami jego jaśnieją unie- 
sienia natchnień młodzieńczych, a krew wyrabia 
się w arterjach gminu ciemnego. Świat stary, w 
przewidywaniu walki wysunął na kresy najszla- 
chetniejsze potęgi swoje, lecz są to zastępy widm 
ze strzępami zdartych sztandarów, z parodją ha- 
geł grobowych... Przeciwko zapędom młodym po- 
stawią zgrzybiałą niewiarę ; proch śmierci na hu- 
ragan życia uzbrajają...* 

Ileż w tych słowach prawdy ; ileż jej odczu- 
wamy dziś jeszcze, bodaj nawet czy nie jaskra- 
wiej niż przed powstaniem styczniowem! Poecie, 
kiedy wydawał swój dramat w roku 1873 zda- 
wało się, że „namiętności stronnicze wygasły do 
szczętu w zgliszezach gmachu, nad którego po- 
dźwignieniem pracowaliśmy niegdyś pokoleniem 
całem*, że „w sercach naszych ponad wielkim 
cmentarzem przeszłości, zajaśniało wiekuiste świa- 
tło miłości i przebaczenia* i dodaje, że dlatego 
właśnie „poważył się wziąć pióro do ręki, aże- 
by grobom poświęcić słowo pokoju, a żyjących 
natchnąć odrobiną nadziei*. 

Niestety — to co mówi Rolski w akcie pierw- 
szym i to co mu odpowiada Mścisław, do dziś 
dnia huczy nam w uszach ze zdwojoną siłą, 
a jeżeli jest zmiana, to chyba w tem tylko, że 
w dyskusji tej, jaką dziś słyszymy, głos Mści- 
sławów brzmi coraz mniej szczerze i coraz mniej 
po polsku, a za to coraz wyraźniej z głosów 
tych Perepiaty czerpią nadzieję, że „całą dwor- 
ską ziemię chłopom rozdać mają“... 

Treść tragedji i jej rozbiór podamy po przed- 
stawieniu, które dzisiaj skupi zapewne w teatrze 
całą inteligentną publiczność polską naszego 
miasta. 
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ne w Mandżurji, rząd japoński będzie „zmuszo- 
ny* zająć Koreę. Podobno poczyniono już po te- 
mu przygotowania. 

Czarne flagi podążają ku miastom Hankan, 
Nankin i Kanton, plądrując po drodze osady 
chrześcijańskie. W okolicy Tientsinu pojawiły 
się silne bandy bokserów. 


Sytuacja w Potud, Afryce, 


Jeżeli depesze biura Reutera mówią prawdę, 
główna siła Boerów z całą swoją artylerją po- 
ciągnęła na wschód w kierunku Barberton, gdzie 
ma przybyć prezydent Kriiger, a tylko mniejsza 
część ich cofnęła się przez Buszfeld na północ. 
Połączone wojska jenerałów : Bullera, Frencha 
i Pole Carewa ścigają Boerów, którzy spodziewa- 
ją się przez nadzwyczajną ruchliwość przewód- 
ców partyzantki przebić się przez tyły i skrzydła 
angielskiej armji i zająć nową silną pozycję. 
De Wet zapewne znów się gdzieś zjawi w Wol- 
nem państwie; w ostatnich zaś czasach jakiś 
nieznany bliżej oddział Boerów ukazał się na 
granicy kraju Basutów i szturmuje leżące tam 
miasto Ladybrand. Tego rodzaju dywersje usta. 
wicznie niepokoją angielską armję i zmuszają ją 
do nowego rozdzielania sił swoich. 

Jen. De Wet, którego zręcznie obmyślany 
pochód i nadzwyczajna rzutkość wprawiają w po- 
dziw nawet angielskich wodzów, zawdzięcza te 
swoje sukcesy w wielkiej części znakomitej służ- 
bie wywiadowczej, na czele której stoi jedna 
z najbardziej interesujących postaci ostatniej 
wojny, Danie Theron, zwany „okiem i uchem* 
De Weta. Theron jest małego wzrostu, w ru- 
chach na oko niezgrabny, ale bardzo energiczny, 
znakomity jeździec i pływak, odważny aż do zu- 
chwałości, a przytem nader przezorny i obrotny. 
W chwili wybuchu wojny był on adwokatem 
w Kriigersdorp. Kiedy wojna okazała się już 
nieuniknioną, Danie Theron zachęcał w połu- 
dniowo afrykańskich dziennikach do utworzenia 
oddziału kolarzy, którego zadaniem byłoby prze- 
noszenie depesz i jakkolwiek na razie wezwanie 
to nie znalazło posłuchu wśród Boerów, to je- 
dnak oddział taki przyszedł do skutku i oddał 
znakomite usługi; Theron był jego duszą. Już 
pod Ladysmith i nad Tugelą miał sposobność 
się, odznaczyć, ale podstawą jego sławy u wszyst- 
kich komendantów jest zuchwałe wprost przedo- 
stanie się do zamkniętego ze wszystkich stron 
Qronje'go i dostarczenie mu rozkazów rządu w 
Pretorji. 

Niedługo po katastrofie pod Paardeberg zo- 
stała na propozycję De Weta sformowana służba 
wywiadowcza, na czele której stanął Danie The- 
ron. Oddano mu do rozporządzenia 100 ludzi, 
z których każdy miał dwa dobre konie. W osta- 
tnich czasach nie było nawet wypadku, aby w 
którem z miast, zajętych przez Anglików, nie 
zostało dwu lub trzech Boerów 'Therona, celem 
zebrania potrzebnych wiadomości i dostarczenia 
ich swemu dowódcy. 


Dwu takich szpiegów stało nie mniej jak ośm 
godzin w pobliżu Robertsa, gdy ten, pe wejściu 
do Pretorji, miał mowę na tamtejszym rynku, i 
dopiero trzy dni potem odjechali z Pretorji po- 
ciągiem, naładowanym wołami. Kiedy zapadło 
postanowienie, że De Wet ma zostać w Wolnem 
państwie, aby linje komunikacyjne armji angiel- 
skiej niszczyć i przerywać, Theron został mu 
dodany do boku jako adjutant, równocześnie kor- 
pus wywiadowczy został zwiększony. Ludzie 
Therona stali się dla Anglików istną plagą; ota- 
czali ich zewsząd, wywiadywali się o każdym 
ich ruchu, o każdej pozycji, a nawet dostawali 
się w różnych przebraniach do angielskiego obo- 
zu; mówią, stosownie do potrzeby, po afrykań- 
sku, angielsku, szkocku, irlandzku i walijsku, — 
albo jako Boerowie przychodzą z różnymi pro- 
duktami na rynki miast, zajętych przez Angli- 
ków. W języku południowo- afrykańskim nazywa 
się ten korpus wywiadowczy Therona: „Therons 
verkenners“. 

Dziennik „Bloemfontein Post“ podaje opis 
broni boerskiej, którą Anglicy znaleźli zakopa- 
ną po poddaniu się Cronje'go. Niektóre wydo- 
byte karabiny były zardzewiałe, wiele zaś in- 
nych było starannie owiniętych. Niezmierna ilość 
amunicji, nadającej się do różnych rodzajów bro- 
ni, była ułożona w stosy. 

Znaleziono tam również trąby i pałasze. Pa- 
trony mauserowskie były owinięte w brunatny 
papier z napisem: Sporządzone w Niemczech 
dla 'Transwaalskiej republiki“. Wykopywanie 
broni było utrudnione przez nieznośny odór, któ- 
ry starane się usunąć olbrzymiemi masami kwa- 
su karbolowego. Najbardziej przykry był ten o- 
dór w dolinie rzeki Modder,* gdyż leżało tam 
wiele szkieletów koni i wołów. Niedaleko ster- 
czały gruzy napół zdemolowanej farmy; zżółkła 


„GŁOS NARODU" 


gdzieniegdzie ziemia wskazywała miejsca, gdzie 
pękły lyditowe granaty; wkoło leżały kawałki 
połamanej broni, podkowy końskie, odłamki gra- 
natów, jednem słowem przedstawiał się oczom 
okropny widok zniszczenią. W miejscu, które 
miało być centrum obozu Crouje'go, stał stary 
wóz, w nim miały sypiać żona Cronje'go i inne 
kobiety boerskie. Wiele broni było zakopanej 
pod ciałami poległych Boerów. 

Mr. Douglas Story, który jako korespondent 
dziennika „Daily Mail*, bawił po stronie Boe- 
rów, tak opisuje klęskę angielską pod Spions- 
kop: Ludwik Botha stał blady w milczeniu, kie- 
dy tuż mimo niego uciekała w popłochu pobita 
armja angielska; artylerzyści boerscy czekali 
tylko rozkazu, aby dać ognia. Lecz Botha mil- 
czał. Wtedy zbliżyli się do niego pułkownik 
Ricciardi i kapitan Rosseger, dowódcy włoskie- 
go rekonensansu i napierali na niego, aby kazał 
dać artylerji ognia. Botha odpowiedział, że tu 
on ma komendę. Kiedy zaś Ricciardi i Rosseger 
powtórzyli swą prośbę, komendant Boerów od- 
parł: „Mam jak najostrzejszy zakaz od naczel- 
nego wodza strzelać do uciekających*. 

Tej humanitarności boerskiej mają Anglicy 
zawdzięczyć, że Spionskop nie stał się drugim 
Sławkowem. 

LONDYN 1 września (Tel. B. Kor.). Buller 
z Frenchem i Pole-Carewem nadciągnął do Hel- 
vetiafarm. Ich połączone wojska spędziły nie- 
przyjaciela ze wzgórz. Konna infanterja ścigała 
Boerów. Kanadyjska kawalerja przybyła do Wa- 
tervalounder. Mała część Boerów zwróciła się na 
północ, główna siła z artylerją podążyła w kie- 
runku Barberton. 

LONDYN 1 września. (Tel. B. Kor.). Z Ma- 
seru donoszą, że każdej chwili należy oczekiwać 
ataku na Ladybrand. Na okolicznych górach wi- 
dać ogniska Boerów. Załoga Ladybrandu posta- 
nowiła bronić miasta do upadłego. 

LONDYN 1 września. (Tel. B. Kor.). Z Lau- 
renco- Marquez telegrafują, że jeńcy angielscy w 
Noitgedacht zostali przez Boerów puszczeni na 
wolność. Maszerują oni do Waterwalboven, aby 
się tam połączyć z wojskami Robertsa. Kriiger 
i wszyscy urzędnicy znajdują się w Nelspruit. 


Z KRAJU. 


BOCHNIA 28 sierpnia. 
Ruch wyborczy. 


Dnia 26 b, m. w niedzielę po południu odbyło się 
zgromadzenie wyborców w Bochni w sali Rady miej. 
skiej, na które przybył postawiony przez komitet 
przedwyborczy wadowicki, kandydat na posła p. Mi 
chał Gołąmb, dyrektor powiatowej Kasy oszczędności 
w Wadowicach. 

Wyjaśnił zaraz na wstępie, że dopiero dnia 
17 b. m. komitet przedwyborczy wadowicki postawił 
jego kandydaturę, gdyż sam swej kandydatury nie 
zgłaszał, przeto i przed wyboreami wcześniej stawić 
się nie mógł. 

Następnie w przeszło półtory godziny trwającem 
przemówieniu rozwinął p. Gołąmb pogląd na dotych: 
czasową działalność Sejmu, wykazując niekorzyści 
z dotychczasowego uprawiania w kraju i w Sejmie 
wielkiej polityki, która niepotrzebnie dzieli społeczeń- 
stwo: na różne stronnictwa i obozy, zamiast żeby 
wszyscy mając głównie dobro kraju na celu, zespolili 
swoje siły i za przykładem Sejmów w sąsiednich kra- 
jach, pracowali skutecznie w kierunku ekonomicznego 
podniesienia kraja i ngruntowania dobrobytn na po: 
dwalinach oświaty, pracy, oszczędności. Dążyć po- 
winniśmy do stwarzania w kraju przemysłu fabry: 
cznego, ażeby nasze produkty surowe nie zagranicą 
były przerabiane, lecz u nas w kraju a następnie że: 
byśmy nie zagranicznymi, lecz własnymi wyrobami 
zespakajali własne potrzeby. Tym sposobem bogactwo 
kraju by się wzmogło, gdyby kilkadziesiąt miljonów 
koron wysyłanych dotychczas za granicę za płótna, 
sukna, skóry, papier i t. p. zcstały w kraju. Jednak 
ażeby u nas w kraju fabryki powstać i rozwinąć się 
mogły, powinniśmy domagać się ustawy, któraby 
każdą nową fabrykę uwalniała od podatków przynaj- 
mniej na lat kilkanaśnie. Rząd w dobrze zrozumia- 
nym własnym interesie, ażeby w przyszłości zabez- 
pieczyć sobie siłę podatkową, takiej nstawy nam od- 
mówić nie może, a w Sejmie około tej pracy i usi- 
łowań, wszystkie stronnictwa skupić się i wspólnie 
działać powinny. Fabryki powstrzymywałyby emigrację 
luda, podniosłyby dobrobyt w kraju i stałyby się fan- 
damentem do lepszej dla narodu przyszłości. Oprócz 
stworzenia przemysłu fabrycznego, potrzebne są w 
kraju szkoły fachowe rękodzielnicze i szkoły górni- 
cze. W naszym kraju mamy kopalnie nafty, wosku 
ziemnego, węgla, a nadewszystko bogate kopalnie 
soli — i ani jednej szkoły górniczej! Dlatego też 
lepsze posady w górnictwie zajmują obcy, a nasi są 
tylko biednymi wyrobnikami. 

Następnie podniósł p. Gołąnab cały szereg różnych 
nciążliwości, którym zaradzić koniecznie i rychło po- 
trzeba, między innymi podniósł : 
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1) Nienależyte i dla dobrobytu kraju bardzo szkodli- 
we wykonywanie w kraju naszym ustaw podatkowych, 
zwłaszcza ostatniej ustawy o podatku drchodowym ; 
2) zalewanie kraju naszego wyrobami fabrycznymi 
zagranicznymi ze szkodą rzemiosł i przemysłu w kra- 
ju; 3) emigracja ludu i nią wywcłany brak robotni- 
ka (wskutek braku u nas fabryk, 4) ujemny wpływ 
militaryzmu na rozwój ekonomiczny; 5) zgubne dla 
oświaty i wywołujące brak sił nauczycielskich w szko- 
łach ludowych stosunki szkolnictwa krajowego pod 
względem płac nanczycielskich, stanowczo niesprawie- 
dliwie niskich i niedostatecznych; 6) wielostronne 
braki w kierunku i programie ekonomicznej działal: 
ności, Banku krajowego innych istytucyj finansowych 
w kraju; 7) sprawę asekuracji przymusowęj, obniże- 
nia premij asekuracyjnych w krajowych instytucjach 
asekuracyjnych ; 8) lokowanie fandnszów w obcych 
prpierach nie w krajowych; 9) odłogiem leżącą spra: 
wę regulacji rzek w Galicji i t. p. 

Szeroko rozwinięty przez p. Głołąba program dzia: 
łalności poselskiej i trafae spostrzeżsnia i postulaty 
jakie stawiał, obudziły wielkie zainteresowanie pomię: 
dzy zebranymi i dowodziły, że p. kandydatowi nad- 
tə dobrze są znane sprawy i petrzeby nietylko miast, 
ale i kraju całego. Co do stanowiska politycznego 
ograniczył się p. kandydat do wytłomaczenia, że ja- 
ko poseł miejski działałby w Sejmia w partji postę: 
powej, lecz daleki zawsze od prądów radykalnych, 
które uważa za niebezpieczne: Miłość Boga, Ojczy: 
zny i ludzkości, byłyby zawsze jego gwiazdą prze- 
wodnią. 

Po przemowie przyjętej oklaskami, posypały się 
nader liczne interpelacje w sprawach fabryk, roko- 
dzieł, szkół, nanczycieli, ustawy przemysłowej, lex 
Hupki i Dunajewskiego, kas Raiffsisenowskich, anty- 
semityzmu i t. p. Na wszystkie interpelacje dał kan- 
dydat wyczerpujące odpowiedzi i wyjaśnienia, które 
chyba musiały interpelantów zadowolić, skoro dal- 
szych wyjaśnień nie żądali. 

Jednemu z interpelantów, który utrzymywał, że 
fabryki zgubią i zubożą rękodzielników, dał p. Go: 
łąmb ciętą odpowiedź dowodzą%, że fabryki sukna, 
płócien, papieru, mydła, śwec i t. p. nietylko nie 
zaszkodzą rękodzielnikowi i przemysłowcowi, lecz 
przeciwnie znacznie podniosą jego dobrobyt, gdyż 
wszyscy robotnicy będą konsumentami jego wyrobów. 

Z braku dalszych interpelacyj przewodniczący 
zamknął posiedzenie i zebrani rozeszli się zastana: 
wiając się nad porusz nemi kwestjami, żywo ogół ob- 
chodzącemi, których dr Maiss wcale w swojem prze- 
mówieniu nie poruszał i nie uważał nawet za stoso- 
wne stanąć przed wyborcami, zapewne aby uniknąć 
interpelacyj. 


Z głosów prasy o wyborach zasługują na nwagę 
enuncjacje „Kurjera lwowskiego“ i „Czasu*, ciekawe 
głównie z tego względu, iż wyglądają wprost na mi- 
styfikacje czytelników i... redakcji. „Knrjer lwowski“ 
występując przeciw kandydaturze radcy Jaworskiego 
w Gorlicach, uderzył przy tej sposobności na... ży- 
dów. Zdaniem „Kurjera*, „starosta gorlicki p. Tusta- 
nowski wezwał do siebie przełożonego tutejszego ka- 
hału Jakóba Aleksandrowicza, tndzież rabina Hal- 
berstama i oświadczył im, Że życzeniem rządu jest, 
aby żydzi głosowali za radcą Jaworskim. Dziś Ale- 
ksandrowiez biega po Gorlicach jak opętany, głoszące 
starozakonnym ewangelję rządową, zwiastnjąc im me- 
sjasza w osobie radcy Jaworskiego. Na skinienie to 
czekali dotąd kahalnicy. Dziś bez ogródek oświadcza” 
ją oni, iż wobec tak wyraźnie objawionego życzenia 
rządu, muszą głosować za Jaworskim. Kiedyż wresz- 
cie w tej nieszczęśliwej Galicji będą mogli wyborcy 
wypowiadać awoje zdanie? Kiedyż wreszcie ustanie 
demoralizująca działalność? Kiedyż nareszcie kahały 
galicyjskie przestaną deprawować życie publiczne“. 


Jeszcze ciekawsza jest reklama wyborcza dla fi. 
losemiekiego burmistrza z Bochni dra Maissa, umie- 
szczona w „Czasie“. Mówiąc o pewnych niemal szan- 
sach wyboru tego protektora żydów zaznacza „Czas*, 
iż bocheński komitet przedwyborczy uchwalił jedno- 
myślnie poprzeć jego kandydaturę, pisze jednak rów- 
nocześnie, że „jednomyślność tej uchwały zdołano 0- 
siągnąć dopiero po dłuższej dyskusji, gdyż rękodziel- 
nicy miejscowi wzbraniali się zrazn kandydatnrę tę 
popierać, sądząc niesłasznie (!), że oddanie w osta- 
tnich czasach budowy szkoły żeńskiej za 50.000 złr. 
i bursy gimnazjalnej za 25.000 złr. przedsiębiorcy 
z Krakowa Kleinbergerowi ze szkodą miejscowych 
rękodzielników, nastąpiło głównie za wpływem dra 
Maissa, jako burmistrza miasta. Pokazało się atoli, 
że poczelwe mieszczaństwo nasze, da się zawsze prze- 
konać, ilekroć mu się bezstronnie a z miłością (! ?) 
przedstawi prawdziwy stan rzeczy“. 

Doprawdy, dziwić się należy redakcji poważnego 
nibyto organu, za jaki chce uchodzić „Czas“, że za» 
mieszczaniem takich banialak wystawia się na po- 
śmiewisko własnych czytelników ! 

Wielka szkoda, iż „Czas“ nie wyjaśnia zarazem, 
jakim sposobom burmistrz miasta nie ma żadnego 
wpływu na rezdawanie przedsiębiorstw miejskich ? 


+ 
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Strejk służby kolejowej w 'Angljl. — Konflikt bułgarske- 
rumuński. — Pożar halenu na wystawie paryskiej. — Adwo- 
kat Martelli o cynizmie Bresclego. 

Anglja stoi znów przed niebezpieczeństwem wiel- 
kiego strejku, ktory może sprowadzić bardzo fatalne 
skutki na całe ekonomiczne życie państwa wielkobry- 
tańskiego. Wśród słażby kolei Taff Vale, łączącej ko: 
palnio węgla w Walji z innemi drogami żelaznemi, 
wybuchł strejk z powodu małego wynagrodzenia, który 
dlatego przedstawia się groźnie, że może za sobą po: 
ciągnąć całą słażbę kolejową w Anglji. Już przed 
dziesięcin laty miało tam miejsce bezrobocie, które 
sprowadziło zastój w przemyśle angielskim i zmusiło 
sto tysiący robotników do zaprzestania pracy. Jeże- 
liby strejk wybachł na kolei Rhymney, która prowa- 
dzi z Barry do Doków, to byłoby prawdziwem nie- 
szczęściem, zwłaszcza ze względn na marynarkę, 
której okręty wojenne zaopatrują się w węgiel z po- 
ładniowej Walji, gdyż jest najlepszy w całej Angiji. 
W takich stosunkach łatwo zrozumieć, dlaczego na- 
czelnik ministerstwa handlu Ritehie stara się pośre: 
dniczyć między strejkującymi, a dyrektorami, W imie- 
niu chlebodawców występoje Sir William Lewis, ze 
strony służby sekretarz ich związku Richard Bell. — 
Wśród robotników fermentuje już oddawna i dlatego 
naczelnicy głównych linij, schodzących się w Londy- 
nie, porozumieli się z sobą, iż będą sobie pomagać 
przez wzajemne pozyłanie sobie robotników. 


W Bułgarji panuje przekonanie, że konfikt z Ru- 
munją, jeżeli nie jest jeszcze całkiem załagodzony, to 
już w każdym razie przestał być niebezpieczeym. Nie 
należy przywiązywać zbyt wielkiego znaczenia do 
wojskowych przygotowań po obn stronach. Jak w 
Sofji zapewniają, kroki Bułgarji były tylko odpowie- 
dzią na zarządzenia Rumunji, na które Bułgarja nie 
mogła patrzyć z założonemi rękami. 

Co się zaś tyczy specjalnie przypomnienia drogą 
publicznych ogłoszeń władzom, prowadzącym ewiden: 
cję wojskową przepisów, odnoszących się do rezerwi: 
stów, to należy pamiętać, że takie ogłoszenie publi- 
kowane bywa co roku, a to celem przypomnienia po- 
pisowym przepisów mobilizacyjnych. W sofijskich ko- 
łach decydujących wyraźnie oświadczają, że Bułgarja 
absolntnie będzie się trzymać defenzywy i nie powoła 
pod broń ani jednego żołnierza, zanim tego nie zrobi 
Rumunja. 

Cały ten konflikt jest wynikiem współzawodnictwa 
Bułgarów i Rumunów w Macedonji, która jest je- 
szcze dotychczas prowincją turecką. Bezpośrednim je- 
dnak powodem nieporozumienia bałkańskich państe- 
wek był szereg morderstw, dokonanych na kilku Ru. 
mnnach. Wing tych morderstw politycznych przypi: 
sują bułgarskiemu komitetowi w Macedonji. Jeszcze 
28 czerwca został zamordowany w Sofji wybitny Ra- 
mun Kradja przez niejakiego Czolukowa, członka ma: 
cedońskiego komitetu. Dnia 1 go lutego na jednej 
z głównych ulic Bukaresztu zginął od uderzenia to- 
porem w głowę Cyryl Fitowski, a policja wykryła, 
że sprawcami mordu byli bułgarscy ajenci. Najwięcej 
jednak hałasu zrobiło zamordowanie profesora liceum 
w Bukareszcie, powszechnie szanowanego wydawcy 
czasopisma „Peninsula baleanica* Michajleana przez 
Bułgara Dymitrowa. Prof. Michajleanu występował 
energicznie przeciw kreciej robocie rewolucyjno-ma- 
cedońskiego komitetn w Sofji i wystosował nawet w 
tej sprawie notę do rządu bułgarskiego. 

Przeprowadzore śledztwo wykazało, że morderca 
Dymitrow działał w porozumieniu z owym rewolucyj- 
nym komitetem, a nawet wyniki przedsięwziętych do- 
chodzeń mocno skompromitowały niektórych ministrów 
bułgarskich. Następstwem tego była dość ostra wy- 
miana wzajemnych not, między rządem rumuńskim i 
bułgarskim i dopiero roznmna interwencja przedsta- 
wicieli Austrji i Rosji, zdołała stłumić w zarodku 
kiełkujący już płomień rumańsko-bułgarskiego kon- 
fiiktn. 

O osobistości zabójcy króla Humberta zamieściły 
pisma włoskie jeszcze przed procesem takie charakte- 
rystyczne szczegóły pióra obrońcy zbrodniarza, adwo- 
kata Martelli z Medjolanu : 

„Obojętność Bresciego — powiada signor Mar- 
telli — jest tak wielka, że trzeba go uważać nie- 
tylko za bezczelnego cynika, ale za moralnego po- 
twora, któremu natura odmówiła wszelkiego poczucia 
i uczucia. Gdy się z nim mówi o jego dziecku i żo- 
nie, odpowiada: „Ależ dajmy tym rzeczom pokój! Od- 
dajcie mi moją cygarniczkę. Nie sądzę, żebym ją był 
zgubił w Monzy podczas zamachu. Ukradli mi ją 
przeklęsi „carabinieri“. Muszę ją dostać napowrót*, 
Gdym mu przeczytał akt oskarżenia, powiedziałem 
mu: „Ależ Bresci, czy nie widzisz, żeś zamordował 
człowieka, na którym nie spoczywa ani cień winy 
za złe socjalne stosunki, co przytaczasz jako okoli- 
czność łagodzącą dla twego czynu?* „Co tam! — 
odpowiedział mi — ja nie zabiłem człowieka, tylko 
zasadę. Wie pan, bardzo jest też możliwem, że mi 
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moją cygarniczkę skorfiskowano na policji w Monzy. 
Ale chcę wiedzieć, gdzie ona jest. Musisz mi pań 0 
nią się postarać, Mogę tego przecież żądać od mego 
adwokata“. Zbrodnią swoją, rodziną, przyjaciołmi, 
towarzyszami, morderca absolutnie się nie interesuje, 
odpowiada tylko, gdy się z nim rozmawia o jego 
zgubionej cygarniczce lub o innych błahostkach.* 

W ubiegłą niedzielę plac wystawowy w Paryżu 
znowu był widownią poważnej katastrofy, która omal 
że mie spowodowała licznych ofiar w ludziach. Spło: 
ng? mianowicie balon „Niger“, którego wzlotom co: 
dziennie wieczorem przypatrywały się licznie zgroma: 
dzone tłumy w Vincennes. Obecnie dowiadujemy się 
o pożarze następujących bliższych szczegółów. 

Wzlotem balonu „Niger“, który obejmował 500 
metrów sześciennych gazu, kierował w niedzielę ka- 
pitan aerostatyki Monton. Publiczność w liczbie 6000 
osób niecierpliwiła się bardzo i głośno objawiała swo- 
je niezadowolenie z powodu opóźnienia się wzlotu, 
którego przyczyną był dość silny wiatr, wiejący po- 
nad polem wystawy. Wreszcie aeronauta p. Monton, 
rozdrażniony hałaśliwą demonatracją tłumu, dał roz- 
kaz pnszczenia lin. Z nim razem poszybował również 
w powietrze i pewien kupiec paryski, nazwiskiem 
Cahn. 

Wiatr gwałtownie uderzył w płótno balonu, któ: 
ry oparł się o druty telegraficznej i telefonicznej sie- 
ci. Balon wznosił się coraz wyżej, dotknął dachów 
domów, przyczem na jednym z nich zwalił komin i 
łódka zaczepiła się o druty telegraficzne. Balon wów- 
czas zatrzymał się i zawisł w powietrzu, dotykając 
się drutu. Nagle spostrzeżono iskrę elektryczną i w 
mgieniu oka balon zajął się w dolnej swojej części. 

Skoro publiczność na dole zauważyła ogień, stra: 
szliwa wszczęła się panika. Wśród zamięszania i tło- 
ku wiele osób i dzieci odniosło mniej, lub więcej cię- 
żkie obrażenia. 

Tymczasem kapitan Monton miał na tyle przyto- 
mności umysła, że otworzył wentyl i w ten sposób 
uwolnił gaz. Ale pomimo tego nastąpiła eksplozja. 
Niby wystrzał armatni, donośny huk wstrząsnął po- 
wietrzem i olbrzymi płomień wzniósł się pod niebo. 
Od płomienia zapaliło się piąte piętro jednego z po- 
bliskich domów. Płonący balon począł opadać w dół. 
Kapitan Monton pozostawał w łódce, która ciągle je- 
szcze wisiała w przestrzeni, zaplątana w sieć drutów. 
Drugi nieszczęśliwy aeronauta, Cahn, trzymał się kur- 
czowo drutów. Straż ogniowa, która natychmiast po- 
spłeszyła na miejsce wypadku, zdołała wczas jeszcze 
uratować obydwu nadpowietrznych żeglarzy, których 
strzępy płonącego balonu poczęły już nakrywać, gro- 
żąc uduszeniem. 


- KRONIKA. 


Kalendarz keóglaluy, W sobotę, 1 września, Idziego, 
opata, wyznawcy; jutro 13 niedziela po Świątkach, Po- 
cieszenia Najśw. Marji Panny, Stefana i Joachima; w po- 
niedziałek Bronisławy, panny i Eafemji, męczenniczki; 
we wtorek Rozalji, panny i Róży Witerbskiej. 

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu uroczystość 
św. Augustyna. 

W kościele 00. Reformatów i w kościele św. Jana, 
PP. Prezentek, w niedzielę przypada rocznica poświęcenia 
kościoła. 

W kościele 00. Augustjanów w niedzielę uroczystość 
św. Augustyna. 

W kościele św. Florjana w poniedziałek o godzinie 9 
rano Wotywa, po której kompanja kleparaka udaje się do 
Częstochowy. 

Kalendarz myśliwski. We wrześniu wolno polowe na: 
jelenie (samce) i rogacze (samce sarny, głuszcze, cietrze- 
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, par- 
dwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. 

uziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polowa$ i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cieląta i Spiczaki, tudzież samica 
głassców i oietrzewi. 

Kalendarz rykaski. Do 15 września wolno łowić wszel- 
ką rybę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, tak samo raka 
samca i samicę. 

Kaleadarz aotronemiczny, Wschód słońca rozpoczął 
sią w sobotę o godzinie 4 minut 650, zachód przypada o 
godz. 6 minut 24; długość dnia godzin 13 minut 25. 

Stan powietrza. Dnia 1 września o godzinie 7-mej rano 
barometr 7483, termometr + 96, wilgotność 82%, wiatr 
wschodni. 0. 


* Dla użytku „Nowej Reformy“, protektorki 
anarchistów, która z iście policyjnym węchem jakie- 
goś tajnego rządn, wietrzy wszędzie donosicielstwo i 
zdradę sprawy narodowej, przytaczamy poniżej ustęp 
z niepodejrzanego chyba o dennncjowanie „Przeglądu 
wszechpolskiego*. Ustęp ten, znajdujący się na stro: 
nie 510 w zeszycie sierpniowym tego pisma (ostro: 
Żność nie zawadzi!) brzmi, jak następuje: 

„Podczas zjazdu w Rapperswylu, w sklepiku z ty- 
toniem, sprzedawano egzemplarze ulotnego pisemka 
p. t. „Niepodległość*, wydawanego bez oznaczenia 
numeru i miejsca drukn. Swistek ten ma być orga: 
nem „związku radykałów polskich“, którego założy- 
ciele dwa lata temu wydali odezwę a obecnie dovie- 
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ro mają zamiar wydawać zapowiedziane wówczas pi- 
smo. Cały numer oprócz zabawnej nieraz polemiki 
z „Przeglądem wszechpolskim*, we wszystkich bez 
wyjątku artykulikach zawiera niedorzecznie sformn- 
łowane wezwania do terroru względem urzędników 
rosyjskich i pruskich, co ma być przygotowaniem do 
rewolucji, 

„Całe pisemko sprawia wrażenie roboty niendol- 
nych prowokatorów. Tak jednak nie jest. „Związek 
radykałów polskich" stanowią właściwie dwaj ludzie, 
którzy nie mogli się przyczepić do Żadnej organiza- 
cji politycznej, jeden ze względu na swe kwalifika- 
cje umysłowe, drugi — ze względn na kwalifikacje 
moralne. Być może zresztą, że udało im się pozy- 
skać kilku ludzi z powodu wieku lub wrodzonej „sła- 
bośei dowcipu“ niepoczytalnych politysznie. Ma się 
roznmieć, cała ta impreza radykalno-terorystyczno= 
naiwna nie będzie mieć żadnego rezaltatn. Wydanie 
świstka umożliwiło niezbyt hojne subsydjum w kwo- 
cie 100 marek z kieszeni zamożnego protektora-20- 
cjalisty, łudzącego się miłą nadzieją, że w tən spo- 
sób tanim kosztem wypłata figle patrjotom*, 

„Nowa Raformo*, czy jest w encyklopedji Macie- 
rzy polskiej słowo „blamaż*? 


* Jubileusz 500-letniej rocznicy urodzin Gu- 
tenberga. W sobotę, dnia 8 września b. r. urzą- 
dzają drukarze krakowscy w sali „Sokoła* uroczysty 
wieczór jubileuszowy na cześć Gutenberga, wynalazcy 
sztuki drukarskiej, jako w 500-letnią rocznicę jego 
urodzin. 

Uroczysty ten wieczór, na który między innemi 
złożą się: odczyt, produkcje chóru, deklamacje i ży- 
wy obraz (allegorja Gutenberga), będzie hołdem dla 
wynalazcy typografji, tej potężnej dźwigni oświaty, 
która z chwilą rozwoju drukaratwa i prasy ogarniać 
poczęła szerokie warstwy ladności, uświadamiając je 
i umoralniając. 

W celu uświetnienia tej uroczystości, wydana zo- 
stanie „Jednodniówka*, na której zewnętrzny wygląd 
rozpisany został konkurs. 

* Pięćdziesiąt lat mija w dniu 10 grudnia b. r. 
od chwili, w której zamknął oczy na wieki w Alep- 
po jenerał Bem. Dzienniki węgierskie donoszą, że w 
Siedmiogrodzie czynią już obecnie przygotowania, by 
należycie uczcić rocznicę Śmierci dzielnego, bohater- 
skiego jenerała. 

* Budowa szpitala wojskowego na gruntach w 
Olszy jeszcze niearegulowana z powodu protestu zs 
strony lekarzy wojskowych, którzy miejsce to uwa- 
żają za nieodpowiednie wobec tego, że wiatry zacho- 
dnie przynoszą niezdrowe powietrze z bliskiego dwor- 
ca kolejowego, 

* Konfiskata. Proknraturja państwa skonfisko- 
wała ostatni numer czasopisma „Łączność* za prze- 
drukowanie z „Głosu Narodu“ ustępu, krytykujązego 
program liberalnych demokratów w sprawie asymila- 
cji żędów. Kompntarze zbyte:zne. 

* Z teatru. „Woźnica Hoenszel* wypełnił we 
czwartek po brzegi teatr. Świetny popis wspaniałej 
gry pani Siemaszkowej i p. Zawadzkiego wywołał 
burze oklasków. Dzielnie pomagali tej znakomitej ar- 
tystycznej parze panna Jutkiewicz i p. Jednowski. 
Inne role uległy zmianie, nie zawsze korzystnej. Dla- 
czego p. Przybyłowicz porzucił swoją świetną rolę 
kramarza-włóczęgi, aby zagrać oberżystę, tego dobrze 
nie pojmujemy. Wskazuje to tylko na brak aktora 
dramatyczno:charakterystycznego. Dyrekcja powinna 
się koniecznie postarać o pozyskanie p. Wernera-Ja- 
worskiego, który byłby u nas bardzo użyteczny a o: 
becnie, o ile wiemy, nie ma żadnych zobowiązań. P. 
Zawierski ponownie zwrócił na siebie uwagę zupełnie 
poprawnem odegraniem po p. Siemaszce trudnej roli 
kochanka Henszlowej. Na wyszczególnienie zasługują 
pp. Jejde i Stępowski, jako szwagier Henszla i Sie- 
benhaar. Ten ostatni jednak ucharakteryzował się nie- 
właściwie. Siebenhaar powinien wyglądać młodziej i 
odznaczać się manjerami człowieka z cokolwiek innej 
atmosfery niż ta, jaka otacza Henszlów. 

(Fotel nr. 24) 

* Czajkowski obłąkany? Już sam sposób ucie- 
czki, dokonanej przez Czajkowskiego z więzienia we 
Twowie, zwrócił uwagę psychiatrów na stan umysło: 
wy zabójcy. Zdaniem ich, wszyscy warjaci, uciekają- 
cy z zakładów dla obłąkanych, wymykają się w ten 
sam mniej więcej sposób, jak to uczynił morderca 
Iłykównej. Obe:ne zachowanie się Czajkowskiego w 
murach więziennych daje również przyczynę do po- 
wątpiewania o jego poczytalności umysłowej. Morder- 
cą ma na nogach żelaza, ręce związane kaftanem, 
jednem słowem, nietylko ucieczka, ale nawet swobo= 
dne poruszanie się jest mu wprost uniemożliwionsm. 
Na wszelkie zapytania milczy ponaro, albo tylko ała» 
be jakieś, niewyraźne wydaje dźwięki. 

Oczy przymknięte. Czasem nuci sobie coś ponuro; 
jakąś pieśń nabożną, czy marsz pogrzebowy — zro» 
zumieć tradno. Codziennie lekarz dogląda więźnia, 
zachodzi bowiem podajrzenie, że Czajkowski popadł 
w obłąkanie, albo też zręcznie obłąkanego udaje. Dziś 
ieszeza określić tradno. ho tak samo svmulował przed 
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dokonaniem ucieczki. 

Na odpaście w Kochawinie widziano Czajkowskie- 
go w czasie od 15 do 23 z. m. Tymczasem żandar: 
merja doniosła o kradzieży, dokonan:j rzekom» przez 
zbiegłego więźnia w tym samym czasie w Wodni- 
kach, pod Lwowem. Dwie wiadomości ze sobą zupeł- 


. mie sprzeczne. 


Czajkowski jednak nietylko przebywał w Kocha: 
winie, ale nawet był przez wieln poznawany. Bano 
się go ogólnie. Przez cały czas swego pobytu w Ko- 
chawinie, morderca przesiadywał pod furtą zakonnic, 
które, powodowane litością, dawały mu jeść, W roz- 
mowie z ludźmi, obdartus, włóczący się bez kapeln 
sza, opowiadał z płaczem 0 Śmierci swojej narzeczo- 
nej, czynił wogóle wrażenie człowieka obłąkanego. 
Szczególnem zanfaniem obdarzał kochawińskiego pro- 
boszeza, przed którym codzień chciał się spowiadać. 
Mówił mu, że miał się spotkać z matką w Kocha- 
winie, codziennie też oczekiwał jej przybycia. W 


W. czwartek ubiegły przyszedł po raz ostatni do probo: 


8ZCZA, 

— [Idę do Lwowa — mówił — a proszę jego- 
mości powiedzieć mojej matce, że ja tu byłem. 

Tego też dnia opuścił rzeczywiście Kochawinę. 
Widziano go następnego dnia w Zydaczowie, potem 
w Chodorowie, gdzie na stacji dobijał się koniecznie 
do pociągu. 

Zmsjdujący wię na peronie żandarm odepchnął go 
i wtedy to zapewne udał się Czajkowski do Lwowa. 
W drodze, a mianowicie w Starem Siole aresztowa: 
no go. 

Jeden z uczestników odpustu w Kochawinie, kon- 
frontowany ze zbrodniarzem, poznał w nim tego sa- 
mego człowieka, który przez dwa tygodnie włóczył 
się po Kochawinie, Na całą odpowiedź na postawio' 
ne mu zapytanie, odpowiedział Czajkowski: 

— Uciekaj !.... poczem począł nucić jakąś li- 
tanję. 

* Pięćdziesięciu lwowskich dorożkarzy zostało 
na czas manewrów „zaangażowanych* do Jasła wraz 
z ekwipażami i całym dorożkarskim aparatem W 
sferach miarodajnych zapewniano im po 12 złr. dzian- 
nego zarobku. Dorożkarze w tych dniach wyjeżdżają 
do Jasła. 

* slub Dziś odbył się w Tarnowie ślub znanego 
przemysłowca i właśsicieła drognerji p. Wł. Bracha 
z panną Konstancją Rósner, córką dyrektora browa- 
ru ks, Sanguszki. Młodej parze szczęść Boże! 

* Z Rzeszowa donoszą: Komedję odegrał bar- 
mistrz dr Jabłoński wraz z magistratem, podając się 
do dymisji, Porozumisł się z swoimi żydami, na któ 
rych barkach burmistrzuje, zapewnił z góry, że re- 
zygnacja zostanie nieprzyjąta, urządził więc szopkę, 
ażeby Katoliekiej secesji w Radzie miejskiej dać szeza- 
tka. Dlatego też Rada, a raczej ta część jej katoli. 
cka, która, nie mogąc dalej cierpieć prawdziwie ży- 
dowskiej gospodarki nietylko z funduszami, ale we 
wszystkich innych agendach miejskich, poczyna się 
zastanawiać, czy nie należałoby złożyć mandaty i dł- 
żyć do komisarza rządowego. Komisja kontrolująca 
znalazła już tyle podatnego materjału charakteryzu- 
jącego dosadnie gospodarkę wprost rozkładową, ż3 
dla ochronienia miasta od bankructwa, mógłby je szcze 
obecnie zaradzić komisarz rządowy. 

Burmistrz otoczył się doradcami przeważnie ży: 
dowskimi, którzy zmienny jego charakter dla każde: 
go gescheftu umieją wyzyskać, to też kreowanie no- 
wej synekury w osobie szwagra dra Fechtdegena, 
byłego kupca, piekarza Hellina, jest najnowszą zdo: 
byczą żydowską. 

Organ magistracki „Gazeta rzeszowska“, nie do- 
czekał się roku istnienia, bo zaprzestał wychodzić. 
Skończył biedaczysko niespodzianie, bo drukarnia, 
której za druk nie płacono, odmówiła dalszego wy: 
dawnietwa. Redaktorem był młodzieniec, urzędnik ma- 
gistracki, Pietrzycki, który redagował nożyczkami, to 
też prócz kilkunastu prenumeratorów, nikt tego pi- 
sma nie czytał, tem bardziej, że stawał się filją „Na: 
przodu*. 

Skoro potrąciłem o „Naprzód“, to wspomnąć mi- 
szę o naszych przodownikach socjalistycznych, którzy 
w sprawie Kasy chorych wysłali czeladnika mydlar- 
skiego Schippera, ze skargą na tutejsze starostwo do 
prezydenta ministrów. hipper i doktor Verkanf, 
po wszystkich pismach socjalistycznych ten doniosły 
fakt opisywali. 

Ten Schipper w roku 1884 został z Wiednia 
na lat pięć wysznpasowany, jako groźue indywiduum 
co do bezpieczeństwa mienia publicznych instytacyj 
i zakładów, w roku 1887 został skazany za osza- 
stwo w Wiedniu na 8 miesięcy więzienia, a nadto 
za kilka innych przekroczeń kilka razy, I ten „my- 
szures* dziś z praktykantem sądowym Pelzlingiem 
stoją na czele socjałów żydowskich i ich katolickich 


"popleczników. 


* Posłowie w Jaśle. „Narodni Listy* donoszą, 
iż cesarz w Jaśle przyjmie u siebie wszystkich po- 
slów galicyjskich. 

* Niesłychane! Z Podbuża, w pow. samborskim, 
donoszą do „Dziennika Polskiego“ co następnie: „W lu- 
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GŁOS NAY' DT: 
nagrodzeniem 20 korón miesięcznie żydówka, H. B. 
Dzieje się to już ód kilku lat, pomimo, żə jest ta 
kilka pań Katoliczek, któreby nanki chętnie udzielały, 
a które pod względem wykształcenia fachowego da- 
leko wyżej stoją. Rada szkolna miejscowa bardzo do- 
brze o tem wie. 

W Podbuża jest 2 księży i jeden nauczyciel, 
mimo to kilku z inteligencji opłaca żyda, który uczy 
dzieci religji chrześcijańskiej. Byłem raz świadkiem, 
jak żyd ten uczył eóreczkę pewnego pana pacierza! 

Jeżeli ci panowie będą dalej pozwalać, aby żyd, 
prócz innych przedmiotów, także i nanki religji dzie- 
ciom rzymsko-katolickiego wyznania nizielał, podamy 
do publicznej wiadomości imiona i nazwiska tych 
„liberalnych“ panów“. 

* Koncentracja wojsk na manewry cesarskie 
odbywa się w dalszym ciągu. Ćwiczenia w brygadzie 
zakończyły się 29 z. m. bitwą w Lasszczynie, po któ 
rej oba pałki 13 i 56 weszły z muzyką do obu Lipnie 
marowanych, dolnej i górnej. 30 z. m. był t. zw. 
„Rasttag”*, dzień wypoczynku, dzisiaj zaś rozpoczęły 
się ćwiczenia w dywizji, złożonej z obu brygad, 23 
i 24, która złączyła się w Bochni 29 z. m. z dwoma 
bataljonami strzelców 13 i 16. 

Prześliczna pogoda i czas suchy a chłodny są po: 
wodem, iż stan zdrowotny wojska jest wyśm'enity, 
a liczba t. zw. „marodów* (chorych) ogranicza się 
do minimum. P 

* Pożar w 0lszy. Wczoraj o godzinie wpół do 
8 wieczorem IV, pluton miejskiej straży pożarnej 
z naczelnikiem p. E ninowiczem, wyruszył do Olszy, 
gdzie zapaliła się strzecha na domu Jana Janu:ka. 
Pożar objął cały dach, który też spłonął, przyczem 
ściany domu mocno się opaliły. Z płonącego doma 
wyniósł plutonowy żandarmerji Jan Tomko starca za- 
grożonego Śniercią w płomieniach. Pierwsza na miej- 
sce przybyła straż krakowska z brandmistrzem p. 
Flaszą, następnie sikawka hr. Ant. Potockiego z Ol- 
szy, a za temi straże z Rakowie i Krowodrzy. Ogień 
prawdopodobnie został podłożony. 

Wezoraj w południe między Rakowieami a Prą- 
dnikiem spaliła się chata wiejska. 


Na kościół Jasnogórski w dalszym ciągu złożyli : 
p. Dziedzicka 4 kor., N. N. i Niusia P. z Rzeszowa 
3 kor. 10 hal. z prośbą o łaskawą opiekę Matki Ca- 
downej, p. Pawłowska 5 kor., J. i 8. Skórczyńscy 
z Rzeszowa 5 kor., ks, M. Nalepa, proboszcz w Ce- 
rekwi 4 kor, N. 1 kor, ks. P. Wiatr w Csrekwi 
4 kor, N. N. 1 kor., L. Zytyńska z Rzuchowy 2 Kk., 
Małgorzata, służąca z Nowego Sącza 8 kor. Razem 
w dniu wczorajszym 37 kor. 10 hal. Ogółem zebrano 
1.237 kor. 72 hal. 

Namiestnik hr. Piniński przybył wczoraj po po- 
ładniu do Krakowa z Zakopanego. Na dworcu powi- 
tali namiestnika : zastępca delegata, sekretarz nz mie- 
stnictwa p. Różański, dyrektor polieji dr Z. Korot- 
kiewicz i dyr. kolei państwowych p. Horoszkiewicz. 
Po krótkiej konferencji w sali dworca kolejowego, 
namiestnik udał się do Grand-Hotela. O godzinie 9 
minut 15 wieczorem odjechał namiestnik do Lwowa, 

P. Mieczysław Dąbrowski, dyrektor gazowni 
miejskiej, wyjechał za dwutygodniowym urlopem do 
Paryża na kongres techników gazowych. W ałnżbie 
zastępuje go starszy inżynier gazowni, p, Władysław 
Bukowski. 

P. Stanisław Kożmian przybył w dnin wezoraj- 
szym do Krakowa. - 

P. Ludwik Heller, były dyrektor lwowskiego 
teatru, prosi nas telefonicznie o zaznaczenie odnośnie 
do wczorajszej korespondencji ze Lwowa, że utenzy- 
Jjów teatralnych pożyczał artystom lwowskim, tak na 
występy w mieścia, jak i w Krynicy całkowicie bez 
płatnie. 

Józef Kotlarczyk, przeżywszy lat 26, zmarł d. 
29 sierpnia. 

Rada miejska odbędzie zwyczajne posiedzenie 
we czwartek dnia 6 b. m. o godzinie 5 po południu. 

Nominacje. Cesarz zamianował sekretarza lega- 
cyjnego w Pekinie Artura Rosthorna, radeą legacyj: 
nym i zarazem nadał mu krzyż kawalerski orderu 
Leopolda, a żonie jego order Elżbiety II. klasy. 

Mlanowania i przeniesienła Cesarz zamianował 
tajnymi radeami: Marszałka krajowego w Bukowinie 
Jana Lupuła, prezydenta rządowego w Bukowinia 
Fryderyka bar. Bourgnigno-Bauberg i namiestnika 
Moraw hr. Zieronita. 

„Wiener Ztg“ ogłasza: Minister wyznań i oświa: 
ty przeniósł profesorów szkół średnich: Władysława 
Bojarskiego z gimnazjum polskiego w Przemyślu do 
IV gimnazjum we Lwowie; Dezyderjusza Ostrowskie- 
go z Sambora do gimnazjum w Podgórzn i Pawła 
Posila ze szkoły realnej w Stanisławowie do szkoły 
realnej we Lwowie. 

Minister oświaty zamianował nauczycielami suplen- 
tów: Tadeusza Borowiczkę przy szkole realnej w 
Krakowie; Piotra Burzmińskiego z gimnazjum w Tar- 
nowie dla polskiegs gimnazjum w Przemyślu; Ada- 
ma Cehaka z szkoły realnej we Lwowie dla szkoły 
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realnej w Stamsławowie; Józefa Erbəna z szkoły 
realnej w Stanisławowie dla gimnazjum w Jaśle; Bł. 
Jarkowsk ego z gimn. w Brodach dla szkoły realnej 
w „Jarosławiu; Al. Jaworskiego ze szkoły realnej we 
Lwowie dla szkoły realnej w Stanisławowie; Jana 
Lsbiedzkiego z gimnazjum w Tarnowie dla g mn. w 
Samborze; Jana Salomona Friedberga z gimn. w Rze- 
szowie dla polskiego gimn. w Przemyślu; Witolda 
Schreibera z IV. gimn. we Lwowie dla polskiego 
gimn. w Tarnopolu. 

Minister zamianował wreszcie suplenta Jnljana 
Sawickiego prowizorycznym nauczycielem w polskiem 
gimn. w Tarnopola. 

Wpisy do pierwszej klasy nowootwartej szkoły 
realnej w Krośnie odbywać się będą w dniach 1, 2 
i 3 września b. r. w budynku seminarjum nauczyciel. 
skiego. 

Przypominamy, że dziś w sobotą o godz. 8 wie- 
czór miesięczne zebranie członków tutejszego „Sokoła*, 
wraz z rodzinami. 

Otrzymujemy następujące pism»: Dla kol. matu- 
rzystów gimsazjalnych, mających zamiar wstąpić ha 
politechnikę, urządza Tow. Br. Pom. Sł. Polit. od 10 
września kurs przygotowawczy z germstrji wykreśl- 
nej. Zgłoszenia listowne lub osobista (codzień od godz. 
11—12 przedpoł ) przyjmuje Towarzystwo, gmach 
politechniki, Lwów. 

Wielki festyn w parku dra Jordana odbędzie się 
w niedzielę 9 września na Jasną Górę i bezpłatne 
wypożyczalnie książek w Galicji i na Śląsku austra- 
ckim 

Na glmnazjum polskie w Cieszynie zebrała p. 
Chwistkówna w Zakopanem 24 korony i 2 halerze, 
w tem od p. Błażeta 80 h., od p. G. 1:20, od. p. 
Ad. 12 koron, p. Szediwy 2 kor., p. Lew 2 kor., 
od p. Gelpern 2 kor., od Marji 1 kor., od p. Skor. 
l kor., od L 2 kor., od N. N. 2 hal. 

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli (nau. 
czycielek), szkół ludowych posp. w Krośnie, rozpo- 
czną się dnia 17 września b. r. 

Z Truskawca piszą nam : Na odrestanrowanie spa- 
lonej wieży w Częstochowie, złożyli goście kąpielowi 
kwotę 120 koron, które odesłano na ręce ks. Rej- 
mana, przeora 00. Paulinów w Częstochowie. 


$ Kiedy nauka chrześcijańska została do Chin 
wprowadzoną Chińczycy od najdawniejszych czasów 
tak się umieli od reszty świata odosobnić, że kraj 
ich zupełnie był nieznany Grekom i Rzymianom. 
Pierwszą o nich wzmiankę spotykamy u historyka 
Flaviusa Atvianusa, żyjącego w II. wieku po Chry: 
stusie. Wspomina on, że zachodnia Azja otrzymywa- 
ła z Chin przez Baktrjanę surowy jedwab i tkane 
materje. Z-ódła chińskie mieszczą wiadomość, że w 
U. w. po Chrystusie garstka żydów dostała się do 
tego państwa i założyła tam osadę istniejącą dotych: 
czas, Stosunki z Arabami zawiązały się dopiero w 
VIII w. po Chrystusie. Według tradycji, która dość 
dług» znajdowała wiarę, już w VI. w. nauka chrze- 
ścijańska miała być poraz pierwszy wprowadzona. 
Istnieje także podanie o pobycie św. Tomasza w Chi- 
nach. Musiała jednak wiara katolicka być wcześnie 
głoszona w tem państwie i znaleść dosyć zwolsnni- 
ków, kiedy Wenecjanin Marco Pole, wysłany w dru- 
giej połowie XIII w. do Chin, jako poseł do wiel- 
kiego chana mongolskiego Kublaja, widział w Nan- 
kinie kilka kościołów katoliekich, których epoki za- 
łożenia nie podaje. 

W drugiej połowie XVII. wieku, ksiądz Charles, 
Francuz rodem, ctrzymał najwyższą godność w kra- 
ju: został mianowany przez cesarza Kang Hi, preze- 
sem trybunału astronomicznego, najważniejszej insty- 
tucji w cesarstwie. Tenże sam monarcha pozwolił u: 
rzędownie zakonsikom na otwieranie kościołów i gło- 
szenie religji katolickiej. Oa także polecił im wyko- 
nać dokładną mapę Cain; pracę tę prowadzili przez 
lat ośm, od 1707 do 1715. 

$ Niespodziewane spotkanie. Sędziowie wysta- 
wy powszechnej paryskiej przyznali wielką nagrodę 
w klasie I szej za najlepsze urządzenie szkół i wy- 
chowania publicznego londyńskiemu komitetowi szkol- 
nemu (London school bsard) i jako równorzędną 
z nim, — rządowi Rzeczypospolitej Afrykańskiej w 
Transwaalu. Chyba nie spodziewali się ci dwaj prze- 
ciwniey spotkać z sobą na tem polu, a zwłaszcza 
być nznanemi równej wartości czynnikami kaltury. 
Dła Boerów wielka to chwała, dla Anglików polity- 
cznie moralna klęska. Głosili przecież, że prowadzą 
wojnę z Transwaalem jedynie dla wniesienia tam 
lepszej cywilizacji i oświaty. Tymczasem wyrok na 
wszechświatowym konkursie szkolnym powiada, że 
Boerowie nie potrzebują się uczyć od Anglików, gdyż 
stoją z nimi na równej wysokości, mając równie 
wzorowo urządzone szkolnictwo, za przykład innym 
krajom służyć mogące, skoro najwyższą nagrodą zo- 
stało odznaczone. Więc nie dla szerzenia oświaty w 
Transwaalu wysłała tam Anglja 200.000 wojska 


swego. 
$ Kobieta-budowniczy. Miasto Medjasz w Sie- 
dmiogrodzie. na zasadzie konkursu, ogłoszonego ną 


Zaden środek toaletowy nie jest w stame rywalizować w skat«n i dobroci z Kremem Odalisek. Srodek 

ten, otrzymany z odświeżających snbstancyj, usawa w krótkim czasie: piegi, liszaje, plamy wątroblane, 

czerwoność twarzy i t. p., nadaje cerze piękną białość, świeżość i delikatność. Cena słoika 60 ot. 
Odznaczony najwyższemi nagrodami na wystawach w Paryżu, Wiednia i w Krakowie. 

Do nabycia w składach: w Krakowie W. Fenz, Ryżmanowski, Dóning, Klemens Zgud, Stanisław 


Karliński, Bróza; w Bochnł J Michnik; w Tarnowie Władysław Brach. 
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plany szpitala miejskiego, postanowiło oddać budowę 
pannie Eryce Paulas, Szwajcaree, úrodzonej w Zu- 
rychu w 1875 r. córee inżyniera. Od najmłodszych 
lat panna Eryka okazywała zdolności do rysunków 
technicznych, aż wreszcie przed dwoma laty, nie Ró 
wiąc nie nikomu, rozpoczęła studja nad budownie- 
twem n jednego z budowniczych w Bistritz. Niespo- 
dzianką dla rodziny było, gdy młoda dziewczyna sta- 
nola do egzaminu na majstra murarskiego, a nastę- 
pnie zwyciężyła na konkursie budowlanym w Me- 
djasz. 

$ Ekskrólowa Madagaskaru Ranavalo, która 
żyje w niewoli francuskiej w Algierze, zarzuca od 
kilku miesięcy rząd paryski prośbami, aby jej pozwo- 
lono zwiedzić wystawę. Wpierw jednak musi ekskró- 
lowa dopilnować przewiezienia zwłok swego małżonka 
i ekaministra Rainilaiarivony, pocztm uda się incognito 
do Paryża. Jeneralny gnbernator Algieru dostarczy 
jej w tym celu 25.000 fr. 

$ Trupa teatralna okradziona. Tina di Lorenzo, 
znana włoska artystka, bawi obecnie w Buenos Aires, 
gdzie została jej skradziona kasetka z klejnotami, 
wartości 90.000 fr. Tego s: mego dnia skradziono jej 
koledze w zawodzie, Guarti, 10.000 fr, a Emmie 
Fornaciari kosztowności na 25.000 fr. 

$ Na temat chiński. Z Brześcia litewskiego pi- 
sze p. Halbmilion do „Żyda*, že przybyły tam z 
miast poblizkich do rabina żony żołnierzy żydów, od- 
jeżdżających do Chin, prosząc o „rozwód warunkowy*. 
Rozwód taki staje się ważnym dopiero po zaginienin 
wieści o mężn; bez tego zaś rozwodu to i w tym 
razie żonie wyjść powtórnie za mąż nie wolno. Z ma- 
łych miasteczek przyjechały ubogie żydówki, które 
teraz przesiadują u rabina, bo nie mają za co wra- 
eać do domu. Zydzi zbierają dla nich ofiary na po- 
dróż. W Odesie dzieje się to samo. Nadużycie je- 
dnak, jakiego się dopuścił jeden z żydów, odstraszy- 
ło pozostałe żony, które nie chcą teraz brać rozwo- 
du nawet warunkowego. Żyd ów rozpuścił pogłoskę, 
że przeznaczono go do Chin i udał sig z żoną do 
rabina, gdzie jakoś tak wyszło, iż połowica jego o- 
trzymała rozwód prawdziwy, zamiast warunkowego. 
Mąż po kilku dniach zaręczył się z młodą i ładną 
panną. „Zyd“ dodaje, że to wyborny temat dla „słyn- 
nego* powieściopisarza żydowskiego Szumera, który 
nieszczęśliwe szwaczki żydowskie z Kocka lub Mako- 
wa wydaje zazwyczaj za... angielskich lordów. Po- 
dlng niego — pisze dalej — nieszczęśliwa rozwódka 
Żydowska winna wyjść conajmniej za Li hung-czanga. 

$ W czasie lata w petersburskim ogrodzie bo- 
tanicznym zdr miewsjąco długo i pięknie kwitnie „vi- 
etoria regia*. W tych driach robiono doświadcze- 
nie, jaki ciężar mcgą wytrzymać jej olbrzymie liście, 
przyczem okazało się, iż wytrzymały ciężar, sięgają: 
cy wagi trzech pudów. 

$ Język błękitny. Niejaki p. L. Bollack wyna- 
laz? nowy język międzynarodowy i nazwał go „błę- 
kitnym*, czyli językiem Bollack. Alfabet shłada się 
z 19 liter zaledwie; regnły gramatyczne bardzo pro- 
ste; nie ma wcale wyjątków. Mcżna się nauczyć czy- 
tać tym językiem w trzy minuty, iłomaczyć z niego 
— w trzy gcdziny, a po trzech tygodniach każdy 
potrzfi nim mówić, Wynalazca spodziewa się, że w5- 
ruguje Volariick. Zobaczymy ! 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze. 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Wojna chińska. 


LONDYN 1 września. (Tel. pr.) Według list 
prowadzonych przez najstarszego admirała, wy- 
sadzono do d. 18 z. m. na ląd (rozumie się w 
Taku; przyp. Red.): Rosjan 275 oficerów i 
11.500 szeregowców, Anglików 189 oficerów i 
5.942 szeregowców, Amerykanów 155 oficerów 
i 4.470 szeregowców, Francuzów 115 oficerów i 
2.903 szeregowców, Włochów 13 oficerów i 277 
szej gowców, Japończyków 573 oficerów i 19.508 
szeregowców. 

Yómendant krzyżowca japońskiego „Suma“, 
wysłanego dla uśmierzenia rozruchów w Korei, 
telegrafuje z Gensansu, że zaburzenia w Sóng- 
czinie wywołane były czysto miejseowemi przy- 
czynami. Potrzeba jednak szybkiego przybycia 
wojska koreańskiego, gdyż własność japońska w 
Sóng-czinie uległa już dotkliwym uszkodzeniom. 

Były prezes Tsungli-Yamenu, książę Czing, 
powraca do Pekinu. Prawdopodobnie rządy ze- 
cheą powierzyć mu rejencję i traktować z nim 
o pokój. 

Z Pekinu donoszą, że nadeszły tam nowe od- 


działy wojsk rosyjskiego, francuskiego, niemie- 


ckiego i włoskiego. 
WASZYNGTÓŃ 1 września. (T. B. K.) De- 


partament spraw zagranicznych ogłasza komuni- 
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kat rządu rosyjskiego w sprawie chińskiej z da- 
tą 29 z. m.: Rosja oświadczyła, że nie ma wca- 


‘le zamiaru robić jakiekolwiek zdobycze w Chi- 


nach i zajęła Niuczwang jedynie ze strategicz- 
nych względów; rząd rosyjski cofnie swe wojska 
z Mandżurji, chyba żeby się temu mocarstwa 
sprzeciwiły. 

Rząd polecił posłowi rosyjskiemu, aby opu- 
ścił Pekin, tożsamo polecenie otrzyma wojsko ; 
nawiązane będą jak najprędzej pertraktacje po- 
kojowe, skoro tylko znajdzie się pełnomocnik, 
z którymby wszystkie mocarstwa chciały roko- 
wania prowadzić. Skoro taki pełnomocnik się 
znajdzie, Rosja zamianuje zaraz swego przedsta- 
wiciela do pertraktacyj pokojowych. 

W odpowiedzi na ten komunikat oświadczył 
rząd amerykański, że wszystkie mocarstwa od- 
rzuciły a limine myśl zagrabienia jakiejś części 
państwa chińskiego. Wspólne obsadzenie Pekinu 
aż do czasu, kiedy sformuje się tamże rząd chiń- 
ski i przyjmie nowe traktaty, gwarantujące na 
przyszłość spokój i bezpieczeństwo, jest na ra- 
zie potrzebne. 

Ameryka cofnie swe wojska, kiedy będzie pe- 
wność, że pokój i satysfakcja za zaszłe wypadki 
będą zabezpieczone. Dalsze zajmowanie Pekinu 
nie może być uważane za ostateczny wyraz po- 
lityki, dążącej do pokoju. Każde mocarstwo, 
które cofuie swe wojska z Pekinu, będzie mu- 
siało na własną rękę bronić swoich interesów. 

Rząd polecił wodzowi wojska amerykańskie- 
go, aby się porozumiał z innymi wodzami, co 
do opróżnienia Pekinu. Jeśliby w tej kwestji 
mocarstwa nie okazały jednozgodności, to rząd 
amerykański każe wycofać swoje wojska i wo- 
dzowi porozumieć się co do terminu, kiedy to 
ma nastąpić. Francja zgodziła się już na tę pro- 
pozycję Stanów Zjednoczonych. 

LONDYN 1 września. (T. B. K.) Z Aden 
donoszą, że przybył tam hr. Waldersee i po 
krótkim pobycie w mieście pojechał dalej do 
Chin. 

Z Taku donoszą, że w Pekinie trwa w dal- 
szym ciągu plądrowanie miasta. Chińczycy kato- 
liecy bronili się przez trzy miesiące w Paoting- 
fu przeciw atakom bokserów i regularnego woj- 
ska chińskiego. 


KOPENHAGA 1 września. (Tel. pryw.) Przy- 
był tutaj rosyjski minister skarbu, Witte. 

WIEDEN 1 września. (T. B. K.) Cesarz przy- 
był tu z Ischlu i wyjechał dziś do Schönbrunu. 
Hr. Gołuchowski powrócił wezoraj do Wiednia. 
IEMETN =" WEW" E "3 


WIEDEŃ 1 września. (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt. ziemsk. 90:—, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 92—, 4 i pół pre. l. Listy Banku krajowe- 
go 99°25, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 90'75; 
4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 98:50, 5 pre. 
Listy Banku hipotecznego 109:50, 4 pre. Galic. O- 
bligacje prop'nacyjne 95:60, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 9090, 40/, pożyczka miasta Lwowa 
89'—, Losy tureckie 106—, Marki 11820, Ruble 
25550, Renta majowa 97:70, Austrjacka Renta ko- 
ronowa 97'70, Węgierska Renta koron. 90-60. 


Sprawozdanie z targu zkożowege na Kleparzu. 


Kraków 31 sierpnia. 
Na dzisiejszym targu pojawiła się w wielkiej ilości 
pszenica węgierska, którą ofiarowano po stosunkowo 
niskich cenach, tak, że pszenica nasza napotykała na 
dość trudny odbyt i zaledwie kilka mniejszych partyj 
sprzedano po cenie niezmienionej. Zacfiarowanie żyta 
było niewielkie i odbyt również ograniczony. 


Płacono: 

Pszenica biała kor. 7:30 do 8:20 
z nowa R 8:15 „ 8:45 

Gi czerwona „ 7:30 „ 8:25 

„ żółta A 7:30 „ 815 
Żyto > 6:50 „ 7:15 
„ nowe A 7:20 „ 7:50 
Jęczmień browarny , 7:— > 7:50 
A na krupy ,„ ee An = 
Owies stary z 6.25 „ 6-60 
Owies nowy s —— , —— 
Rzepak an 18:50 — 1£— 
Koniez czerwony „  —— „ —— 
n biały aini M" 


Wszystko za 50 kilogramów. 
Bank gallcyjski dla handlu | przemysłu. 


Dr Wł. Maleszewski, 


b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell. ordynnje 
jak dawniej w sezonie letnim w Karishadzie, Alte 
Wiese, „Drei Staffeln“. 1270 


wysyła darmo i opłatnie 


Nr. 199 


„GŁOS NARODU: 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej- 
pi e wczesae wznowienie przedpłaty, która wy- 
nosi : 


W Krakowie: za wrzesień 2-70 k., do końca 
roku 10-80 k. 


Na prowinejl: za wrzesień 3-40 k., do końca 
roku 13:60 k. 


Razem z przedpłatą na „Głos Narodu* mo- 
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi-- 
smo humorystyczne-satyryczne 


„DJABEŁ: 


Przedpłata kwartalna . 2 korony — hal. 
$ do końca roku . 2 , KB 49 


Choroby skórne, weneryczne | pęcherzowe leczy 
wieloletni specjalista 
Dr TADEUSZ MAYZEL 


b. sekundarjusz szpitala św. Łazarza i klinik wiedeńskich, 

Ul. Florjańska Nr 55 It plętro, dom Wgo Kulczyńskiego. 

Godziny ordynacyjne 10—12 i 2—6. (Dla kobiet wyłą- 
cznie od 4'/4—5). 1736 


Bona Francuska lub Niemka 


a przynajmniej dobrze po francusku lub niemie- 
cku mówiąca, potrzebna jest od 1l-go paździer- 
nika b. r. do dwóch chłopezyków, pięcioletniego 
i dwuletniego. 
Zgłoszenia w redakcji „Głosu Narodu* od godz. 
12 do 1 w południe. 


Księgarnia antykwarska 
Kaspra Wojnara w Krakowie 


przy ulicy Św. Anny Nr. 5. 
połączona ze składem papieru, jest obficie zaopatrzo- 
na we wszelkie książki szkolne nowe i używane, 
w atlasy, słowniki, tudzież w zeszyty i inne przy- 
bory szkolne, wyrobu krajowej Spółki wytwórczo- 
handlowej we Lwowie. 


Księgarnia kupuje I przyjmuje na zamianę książ- 
ki używane pod bardzo korzystnymi warunkami. 
Jedyna ta chrześcijańska Antykwarnia, dziękując u- 
przejmie za dotychczasowe poparcie, poleca się i ùa- 
dal życzliwej pamięci Młodzieży i Jej P. T. Prze- 

wodników. 2669 


Po studjach za granicą — powróciłem 
i otwieram nowy kura szermierki. 


Wpisy cd godz. 10—12 i od 3—5 przy ul. 
Garncarskiej l. 3. 2680 
Feliks Nowotny, c. i k. nadporucznik. 


o —— 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 2417 


Dr Włodzimierz Lewicki 


obrońca w sprawach karnych 
w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I pietro 
przyjmuje codziennie od 8 rano do 2 po 
pot., w niedziele i święta od 9 do 10. 


Zakład wodoleczniczy 
Dra Chramca ue 


w Zakopanem — stacja, kole, otwarty cały rok 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne. 


Kancelarja dra Gustawa Kadena 


adwokata krajowego w Krakowie 


przeniesioną została na ul. Kolejową 
Nr. 12, parter. 2202 


Dr. JAN OZGA 


Lekarz Szpitala św. Łazarza, 1984 


ordynuje stale w Zakładzie kąpielowym 
w Swoszowicach. 


udolfa fierliczki w Krakowie .. 
STROWAN X. 


Nr. 199. 


Kawaler — Handlowioc 
lat 27, brunet, chcący założyć własny 
interes, pragnie zawiązać korespondencję 
z panną do lat 25, z posagiem 6 — 1U 
tysięcy kor.. w celu ożenienia się. Rzecz 
traktuje serjo. — Dyskrecja zapewniona. 
Łaskawe zgłoszenia z fotografją, uprasza 
nadsyłać pod „Interes“ p. rest. Stanisła- 
wów, najdalej do 10 września. 2703 


LICYTACJA. 


Dnia 10 wrzešmia odbędzie się 

w Sądzie w Ropczycach ley ne a 

folwarku z ładnym i wygodnym do- 

mem mieszkalnym, Cona 7.400 złr. w.a. 
2686 1 2 


Pożyczek | 


urzędnikom państwowym, wojsko- 
wym, autonomicznym, kolejowym 
i oficerom, do wysokości jedno- 
rocznej pensji i powyżej, udziela 
Chrześcjański Bank Czeski. 
Warunki nader dogodne, — Dłu: 
goletnia amortyzacja w miesię 
cznych ratach, niski procent. — 
Informacje ustne, lub za przesła- 
niem 40 hal. marki poczt, listo- 
wne, pod adresem : 
„Slawla“ Kraków, uł. Czysta L. 3 
Toż samo Zastępstwo ubezple- 
oza na życie, od wypadków ognia 
i gradu; dziesi, posagi i służbę ma 
skową taniej i korzystniej, od wsze. 
2699, ~ 


Interesującą nowością jest 
nowy sztuczny materjał opałowy 


ZUKOJĆ EZ m oquef y jis afuyuzsog 


BZ 


kich innych instytucyj. 


aF „HEKLA ->a 


odznaczony dużym madątem srebrnym na 
Wystawie przyr. lek, w Krakowie 
majlepsza i najtańsza pod- 
pałka świata 


fabryki J. Mietta, S, Bandrowski i S-ka | 


w Ludwinowie pod Krakowem. 
Patenta: austrjacki Nr. 3.184, węgierski 
Nr. 14.895, niemiecki Nr. 105.196, oraz 

inne europejskie. 

Materjał ten podpala węgle i koks w 
każdego rodzaju piecach bezpiecznie, wy- 
godnie, prędko i pewnie, bez użycia 9- 
sobno drzewa. 

Rezultat nadzwyczajny. 

Pół kilograma tego materjału ogrze- 
wa piac żelawny średniej wielkości w 10 
minutach, bez dodania do tego węgli lub 
drzewa, nie sprawiając żadnego odoru. 

10 dekagramów wystarcza do podpa- 
lenia najgorszych węgli w piecu. 

Parę Mwałków „Hekli* rzuconych pod 
blachę kuchenną rozgrzewa ją w paru 
minutach do czerwonosć , przeto nadzwy- 
czaj dogodnym jest środkiem do p'zygo 
towania na prędce kawy, herbaty, szny- 
ela, rozbratla 1 t. d. 


Erkiera ul. Szewska, Tarnowskie7o ulica 
Sławkowska, Stanisława Szczygielskiego 
ul. Stolarska, Józefy Laszkiewicz ulicą 
Florjańska; oraz w składach węgli, nafty 
i innych sklepikach. 

Zamówienia większe przyjmuje Skład 
nafty w Krakowie Kleparz 18. Zamówie 
nia z prowincji uprasza się nadsyłać 
wprost do fabryki w Ludwinowie poczta 
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Dzierżawa lub sprzedaż 


albe zmiana na kamienice. 

b Dworek murowany o 6 ubikacjach 
to frontu, przed dworkiem piękny ogród 
kwiatowy, z tyłu ogród owocowy oto- 
«zony żywopłotem z budynkami gospo. 
darczymi, kilkadziesiąt morgów ziemi 
w jednym kompleksie w zdrowej - gó 
rzystej okolicy między lasami azpilzowymi 
xe wszystkiemi zbiorami inwentarzem ży 
i martwym przy szosie rządowym 
położony jest do wydzierżawienia lub do 
sprzedania, — Zgłoszenia: 1. Świetlik. 
‘Rudnik poczta Izdebnik. 2587 4 0 


„GŁOS NARODU." 


SK. Zieliński 


optyk i mechanik, 
x**xxx* Kraków, A—B, 39.* x xxx 


poleca obflicie zaopatrzony MAGAZYN wyrobów 
optycznych i mechanicznych. — Wykonuje wszel- 


kie urządzenia dzwonków elektrycznych i telefonów. — Oryginalne 
amerykańskie Grafofony „Columbia“ od K. 80, wałki do wszelkich 
systemów, ograne K. 2:50, nieograne K. 1-50. 2425 6 0 


Sztuczne oczy ludzkie w znacznym wyborze. 


Wszelkie zamówienia okularów lub binokli ze szkłami kombinowa- 
nymi podług ordynacyj lekarskich wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w koniecznych razach i wcześniej, we własnej szlifierni szkieł optycz- 
nych, urządzonej z popędem motorowym, podług systemu metrycznego. 


Korzystny i Pewny Interes! | Panienki, uczeszezajace do szkól 


Sprzedam Handel Win, Konia- 
ków, Wódek, Towarów kolonialnych, z 
trafiką i wyszynkiem na kieliszki, w miej: 
scu bez konkurencji, lokal tani, urządze- 
nie elegan?kie, towar wyborowy. 


Potrzebna pożyczka 3000 złr.. na hipo- 
tekę po Banku. — Potrzebna pożyczka 
506 złr. Gwarant a zupełna, na procent 
umówiony. — Wiadomość ul. Kopernika 

L, 20 w sklepie. 2490 4 4 


MABKA OCHRONNA. 


wyższych, znajdą mieszkanie z utrzyma: 
niem u rodziny obywatelskiej. Pokój 080- 
bny, fortepian. Zzłoszenia przyjmuje: Kra: 
ków, Batorego 1, mieszkania l, 17, 2681 


4 pokoje z balkonem 


dwa przedpokoje i kuchnia, na I-szem 
piętrze, przy ul. Zwierzynieckiej L. 21, 
do wynajęcia każdego czasu. 2642 2 3 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu. 


Oraz 


wyprawy Slubne. 


f Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do krosna, (poczta, telegraf 
„Hekla“ jest do nabycia u WP.: Jana i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franko 


odwrotną pocztą. 


|| 


MIODOSY 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKA' 


W KROŚNIE 


poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korcz 


od najgrubszych do najcieńszych web 


R | iBieliznę stołową 
dostarcza kompletne i najtańsze 


yńskie 


0 wzorze kostkowym 
i adamaszkowym — 


TNIA 


założona w roku 1841 


w Krakowle, ulica Sławkowska Nr. 26 


poleca MIODY w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklanki: 


Miód myśliwski , . 1 but. 30 ct. 
Miód lipowiec. . . 1 „ 35 p 
Miód Trojniak. . - 1 „ 40 „ 
Miód słołowy iekki . 1 „ 50 , 
Miód „ mocny . 1 „ 60 , 


Miód wytrawny 1 but. 70 et. 
Miód kuracyjny . 1 „ 80 , 
Miód esoncya ., . i „ 1I— 
Miód kopowiee . 1 ,„ 120 
2420 


Posiada na składzie znaczne zapasy mlodów owocowych : 
maliniaki, wiśniaki, dereniaki. 
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„GŁOS NARODT." 


Studentów 


Uczniów szkół średnich przyjmuje pod | na stancję, przyjmuje jak lat poprzednich 
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skiego, na II. ptrze w oficynach, L. 4 
ul Mikołajska, iż ten jeden umie dosko- 
nale odgadywać wszelką przeszłość i przy- 
szłość, a to z wykładu kart, czyli obli 
czenia kabały, tak zwanej „Sybilji*. bez- 
int3resownie. 9247} Albina Milajska. 


Najlepsze hygieniczne paryskie 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnych 
polecają 1243 


9 
REIM iSPOŁRA 
Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
Cenniki darmo, — Wysyłki dyskretne. 


Stala Posadę 


znajdzie w Krakowie człowiek, — obe 
znany ze sprawami są lowemi, — mo- 
gący zastępywać prawnie właściciela Za- 
kładu przemysłowego w sprawach baga- 
telnych i prowadzić korespondencją. 

Pensja od 960 do 1860 koron. 

Wymagana bezwarunkowo kaucja 
1020 koron. — Posada do objęcia zaraz 
lub od 15 go Września, 

Zgłoszenia tylko piszmne. z po 
daniem dokładnego curieulum vitae, do 
działu inseratowego „Głosu Narodu* 
dla J. 8. 2670. 2 4 


Kilka uzdolnionych 


PANIEN 


do staników 
potrzeba zaraz do pracowni 
sukien ikonfekcyj damskich] 


Franciszka Holuba | 


KRAKÓW, 2690 25 
ulica Florjańska L. 6. 


UCZEŃ 


znajdzie zaraz umieszczenie w skła- 
dzie farb i materyałów flcmy 


REIM i Sp. 
W KRAKOWIE, 2634 2 3 
Rynek główny L. 37, Linia A-B. 


Wózek 


do wożenia chorych, bardzo wygo- 
dny, prawie nowy, do sprzedania. 
Wiadomość Kraków, Krzysztofory 
w podwórzu, lub w dz. ins. „Gło- 
su Narodu“ pod l. 2640. 33 


Zmiana Lokalu! Najwiekszy Skład Maszyn do szycia I haftu 


SINGERA 


przeniesiony został z pod Nr. 21 ma tę samą Linię pod 


BG Nr. 18 Pu w Rynku głównym 


l poleca maszyny nieprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcji a nowszej od 


wszystkich przez Inne składy ogłaszanych, 


szółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych 


systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTOW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 
Na wypłaty: ręczne od 3O do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco, 


(JÓZEFA IWANICKIEGO itx I. Ptos 


gotówką 10/, taniej. 
1.30 


w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 18. 


Od dawiea dawna Ze swe] dobroci | zapasku znaną prawdziwą 2426 < 
KM 
BY -ERBATĘ ROSYJSKĄ WZ 
Wy zbioru majowego pelosa MANDEL 5 
I PRACZE =P 
NO W. ADAMOWICZAŃĘ 
ES W R£ODACH na pograniczu rosyjskie w 
1 fant „Famliljnej* bardzo dobrej , . , „, . . . . « „  złr. 140 |= 
1 funt „Melange de Meskan* w oryg. opak, najlepsz. . . -. «  „ 250 4 
1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginaln, epakow. . . . «. »„ 350 |© 
1 funt Okruołów z najlepszych herbat kwiatowych . . . . „10 |Æ 


Herbata z Brodów. 


Zaakemita KAWA „CEYLON“ 5 kils france każdej stacji » 


9-— 


od 20 złr. miesięcznie, zapewniając tre- 
skliwą opiekę i nadzór oraz na życzenie 
pomoc w naukach. Konwersacja niemie- 
cka bezpłatna. Stosownie do wymagań, 
ceny wyższe. — Łaskawe zgłoszenia upra- 
sza się nadsyłać wcześniej z zaliczką 5 íl., 
celem obopólnego zapewnienia, pod adr.: 
Stefania z Trembeckich Zwililng Kraków, 
ul. Starowiślna L. 12. 2347 
Zmiana mieszkania na ulicę Lenarto- 


wicza Nr, 12, I-sze piętro, 
Powóz kryty 


na dwa konie, mało używany, jest 
do sdrzedania. — Ulica Staszica 
Nr. 1. 2639 3 3 


„FLORA 2 


Powróciłam i rozpoczełam naukę kroju 
"systemem francuskim, oraz najawieższym 
wiedeńskim, po cenie umiarkowanej, 


| Karmelicka Nr. 17, w Krakowie. 


Dwóch uczniów 
(lub dwie uczennice), z niższych klas 
gimn., realn. i t. p., przyjmę na mieszka- 
nie z utrzymaniem i obsługą, od 18 złr, 
Dla panienek na żądanie pomoc w nan= 
kach (fort -pian w domu). Część zapłaty 
przyjmę w naturaljach. Dozor i opieka 
troskliwa. — Łaskawe zgłoszenia: „I. 
H. Telesznicka ul. Szewska L. 21 

I ptro, front. 2654 2 3 


MAJĄTEK 


400 mórg, niedaleko kolei, przy szosie, 
śliczne budynki mur., ogrod, park, stawy 
rybne, 76 szt. inwentarza żywego, do 
sprzedania za 75.10) fi. Bank 25,000 A. 
Może zostać przy hip. 10.000 A.; może 
być zamieniony na dobrą kamienicę w 

Krakowie. 2495 4 4 
MAJA TEE 

900 m. i 700 mórg, 
Folwarki 120 m., 84 m., blisko Kra- 
kowa, — kamienice, dzierżawy itp. 

Młody leśnik 32 lat, żonaty, ma. 
jący 6 lat praktyki w dużych dobrach, 
znający się na kulturach, polowaniu itd., 
szuka posady zaraz. Świadectwa bardza 
dobre — f t. p. interesa poleca 


Biuro komiso wo informacyjne 
WŁ JAWORSKIEGO 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 30. 
o S ZA LŁRLLŁO 


| Mam zaszczyt zawiadomić 
U Szan. P. T. Publiczność, iż U 
objąłem 2653 2 8 ` 


| CUKIERNIE 


0 w Podgórzu, 


| a ma'ąc długoletnią praktykę 
tak w kraju jak i zagranicą, 
polecam swoje własne wyro- 
| by cukiernicze po umiarko- | 


wanych cenach. 
| mówia wonje puntuei 


Z głębokiem poważaniem 


C=) 


Karol Pozzi. 
e A —— 


0 == 


z 


Świetny interes dle przemysłoweń 


Licytacja Folwarku Bonarki 
odbędzie się 
dnia 7 września b. r. o godz. 
10-tej rano w Sądzie podyórskim 
w sali parterowej. 2662 


P, MATUSZEWSKI =+ 
+> i M. BEIGERT 


W KRAKOWIE 
ul. Szewska, róg ul, Jagiellońskiej 
polecają 2667 2 6 
Handel towarów korzennych, delikate- 
sów, Win, Wódek i likierów. 


Przy handłu Pokoje do śniadań, 
obiadów i kolacyj. — Kuchnia 
pod własnym zarządem, potrawy 
smaczne i zdrowe. Bufet zao- 
patrzony w doborowe delikatesy. 


Dla towarzystw ose- 


bne GABINETY. -PE 


POTRZEBNY ZARAZ 


Czeladnik rymarski, 


który obznajomiony jest z robotą siodlar- 

sko-powozową, do zakładu rymarskiega 

Piotra Parafińskiego w Krako- 
wie, ul. Długa 1. 6. 2665 
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Spółka 


la- 
kierową firmy 


L. MARX, Gaaden || Christof Schramm 


z 


t, 


ę najlepszą da 


a podł 


2412 
I 


bardzo 
( 


( 
( 


óg. nio- 
białe 
i kelorowe. 
czyszczenia 
chennych 
ARTYKUŁY 
do prania 
ATERJAŁY 
do świecenia 
RODK 
do czyszczenia 
sukien z plam 
FARBY 
do farbowania 
materyj i piór. 


lorach, 
Farby i lakiery 


A 
N 
K. 


) 


ARTYKUŁY 


do 


) 


) 
FARBĘ 
w Wiedniu, 
Srodki desinfekcyjne 


ysk za 1-em || wysycha w prze- 


pociągnięciem 


Farby olejne 
sprzętów ku- 


ciągu 1. godz. 
do użycia got 


y i meble 


£ 


w różnych ko- 
i 


pluskw 
PAPIER NA MUCHY 


POLECAJĄ, 
© 


i japońskie 
Chodniki z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe, 
Rogóżki kokosowe żelazne 
i szczotkowe , 
amerykański 


( 
Ę 


rsztynow || spirytusowo 
( 


Farby olejne 


KRAKOW 
podłóg 


g 
woskową 
do zapuszczania 
a 
Szczotki do za- 


ODKI OWADOGUBNE 


Maszynki do wypalania 


podłóg 
mebli 
Szczotki do fro- 
nowe 
Pióropusze do 
kurzu 


firmy 


) 


GLAZUR 


po -cenach najumiarkowańszych: 


Masę francuską || do drzwi i okien 
posadzek, | 

Olej do zapuszczania podłóg 
Ceraty na stoł 
miatania 

Szczotki do szu- 
rowania 

Trzepaczki trzci- 


FARBY i LAKIERY 


0. Fritze'go bursztynowo-olejno- 


lakierową farb 


lakierowani 
gwarancją w przeciągu 6-iu godz. 


celem usunięcia kurzu w lokalach 


prześcigniona co do trwałości, 


wydatności i połysku, 

łatwa do użytku, wysycha pod 
do czyszczenia 

terow. podłóg 


Aparaty do frote- 


do podłó P 
róowania 


nadaje farbę 


i poł 


Przedściółki z linoleum, ceratowe 
S 


Rynek gł. L. 37, Linia A—B, 


do zapuszczania 
Szczotki i Pędzle 


„ponta 
ET 
MOE 000008000000000 00t 00000] Gry na cytrze | SOBA ps mee. 


udziela pod przystępnymi warunkami if poszukuje posady od 1 października dr, 


| Sklep $ Kursa wyższe dla kobiet | zerowe] jako GOSPODYNI. ` 


Masę 


bu 


U 
U 


im. A. Raranieckiego Kraków, Wawel 1, 2 2700 |Łaskawe zgłoszenia pod adres. M. IF. 


„ @ otrzymywane kosztem gminy Eroja Bidet. 23.000 kor. @ FORTEPIAN koci Omal MEE 

= Osobny gmach w budowie. Na wydziale literackim i przyro- bit d dani a | 

w ul. szewskiej © dniczym kurs dwuletni na poziomia uniwersyteckim. Wydział © ai Moajanićć koko Glica JAŚ Or ani st a 4 
tuż przy Rynku NS artystyczny pod kierunkiem p. Jacka Malczewskiego. Rok % g 


giellońska 8, I-sze piętro. 270S 1 1 
GD szkolny od 15 października do końca czerwca. Informacje oraz 
plany nauk przez sekretarkę kursów Hi. Tomaszewską 
jest do wy najęcia. 2 w Krakowie. Karmelicka 36, 11 p. 2169 4 6 
Dyrektor Józef Rostafiński. 


ERP: „.|© 
Bliższa wiadomość w księ. 4990000010000300150000000 
garni katolickiej W B.ęlibówio nroa | — 


kawaler, doskonale wykształcony w swym 1 


O 7 zawodzie, z chlubnemi świadectwami, 
poszukuje posady. — G. ZACZEK, Li- 
© pnica Murowana. «X2 1 
2 z I lub H-giej kl. gimnazjalnej lub Najlepiej l najtaniej 
realnej, przyjmie na mieszkanie sprowadza się wprost z pierwszej ręki od: ! 
inteligentna rodzina, w tliskości GUSTAWA MULLER'A 
szkół mieszkająca, z całem utrzy. | Fabryka Instrum. muzycznych w Graslitz. 


a . | 1 . A 7 
Dra Mitkowskiego Ogłoszenie am eena PROC 
E pod skromnemi i korzystnemi wa- i rampie Aa a EAS ge w 
Rynek, Nr. 30. 2414 AE, ; z mia runkami, dla studentów mniej za- | harmonijki, strony itp. Dla nawozycieli 
MOE [of W uzupełnieniu ogłoszenia z dnia l-go sierpnia b. r. ć ME in i kapemi d DA m; R 
ZEAZEREERENE L. 420/B. W., podaje się do wiadomości, że oprócz firm WY- a Bliższej wiadomości udzieli portjer cenniki gratis i tranco. 2694 
imin ei j mienionych w powołanem ogłoszeniu, otrzymały jeszcze nastę- przy ulicy Basztowej Nr. 3 w 
; ; zara ; Krakowie. 2437 
P rzyjmujć SIĘ Uczniów pujące firmy koncesja do wykonywania instalacyj wodo- OI 


szkół średnich na stancję, pod bardzo| cjadowych wewnątrz realności: U i d ieni Uczeń 
przystępnymi warunkami, — W razie * > Wia OMIENIE. 


trzeby udziela się lekayj. — Wiado- ; tali ; ne r i 
Mość: il (ao ©. parter, | A 1) Wincenty Bialik, v Dębnikach, Ponieważ zostałem nagabywany, znajdzie umieszczenie ' | 
prawo. 2:07 1 2) Józef Bogucki, ulica Grodzka l. 10, jakoby u mnie na dniu 30 sierpnia ( r . | i W. 
= 3) Jan Butelski, ulica św. Marka l. 6, 1900 r. miała się odbyć licytacja, W LWKIETNI LWOWSKIE) © 
Dziev: czynka 4) Antoni Kunz, zamieszkały w Hranicach na Morawie poszedłem do sądu przy ul. św. Jana | A 
KŻ awtę EMP szatynka , (Mähr. Weisskirchen), i zobaczyłem w sieni na dole kartkę J MICH ALIK 
jest do oddania 24, swoje 5) Antoni Pułczyński, ulica Zwierzyniecka l. 22, R RAA i 1. Fłoriaista 46, Krakó 
Adres: Aniela Łobużek, w Krakowie, 6) Antoni Schiedl, ulica Jasna 1. 6. licytacji AGR fryzjerskie, nie- IL. FIOTJANSKĄ 49, ATAKÓW. 
7 d b 1 A : » ) 2860860066 OO 
ZCUOBE 17 ma + 20081 MAJ owy "ra kowie dig*25 sierpnia 1900. kawe się do Far pay- EW "oi "igo" 
> k jemności, — poszedłem do władzy | 
Wino odżywcze J. Friedlein, m. p. |komp. i tam mi powiedziano, że ORG A N i 
i Koniak z Somatozą 260222 Prezydent miasta Krakowa. ma się odbyć licytacja w zakładzie 4 


fryzjerskim przy ulicy Szewskiej, najnowszej trwałej konstrucji o melo- 
lecz nie pod L. 4, tylko | ayjnej intonacji głosów, od artysty- 


Najtrwalsze 2319 | pod L. 2. cznego wykonania aż do pojedynczych 


i i M , i .  |prae w zakres organmistrzowstwa - 
materje na ubrania męskie i suknie | .. BO PORĘ: 4, wchodzacych, wykonuje za gwaran- , 
R , 


damskie, poleca po cenach fabrycznych 2695 dawniej Sobkowski cją i za przystępną cenę. 


Karol Kasper | Młoda Wdowa RUDOLF HAASE 


oe | ek P orgammistrz we Lwowie, 
į FABRYCZNA WYSYŁKA SUKNA TRE, a w LEG zajęcia — | Ul Łyczakowska I. 48, st. kol. elektrycz, 


z dodatkiem żelaza lub bez te- 
goż, jako nlezrównane środki 
wzmacniające. dla osób doro- 
głych i dzieci, w niedokrewno- 
ści, blednicy i w chorobach 
żołądka — poleca 
L. Marcisiewicz 
dzierżawca apteki 2427 
A.SIEDLECKIEGO 
w Krakowie, Rynek gł. L. 45. 
WE: ENO RES PYSĄE AA 


Płaszcz 1 nieprzemakalnego paktaku (Loden) 


WZ l : d e“ kę N k . : i k. ą 
'Lekcyj jęz. francuskiego w Innsbrucku F. 16 (Tyrol). | || So*"ożza wia inaniowigo 3008 | wypoc kaśka dm. Antoniego) | 
42 450g KH Próbki na żądanie darmo i opłatnie. || gga mma Ebuża na | Naa oycii o Zni € 4 

i niemieckiego, y p Panna Służąca 


udziela jak lat poprzednich Marja Korespondencja w języku polskim. poszukuje posady. Kosztorysy na żądanie bezpłatnie. 


dyspozycji. 2701 1 4 


Dumaire, ulca św. Jana Nr. 26, 3 "Ą Zna szycie i gospodarstwo domowe, po- 
Faze piętro».  .2/05 1 3 Uczniów W inogro na stołowe siada świadectwa. 2197 E' L, E; SIE 
FREE . jl tunek, 5 kg. koszyk kor. 3:60 Mikołajska Nr. 20, Il-gle ptro, w ganku, ża 6 fi. do sprzedania. Wiado-. 
Kamienica I iętrowa | >< 4 ZE biz rui RAJ mam mir WIZAŻU OK odzienniespa A 1 GONNA RO 
k p z lepszych domów, przyjmie inteligentna SPE AGRONOM ków, ul. Kopernika 1. 32. 2696- 


w Dębnikach, zaraz za mostem kolejo | rodziną, mieszkająca w pobliżu gimna- | Owoce stołowe według życzenia 
wym, z ogrodkiem od frontu, z powodu į zjum, jakoteż i innych szkół Ceny umiej [mieszane ,... . 5 kg. koszyk kor. 3'— 
wyjazdu jest pod kcrzystnymi warunka-| szczenia stosownia do wymagań od skro- s 
mi z wolnej ręki zaraz do sprxe-| mnych do wykwir tnych, według umowy. 
dania. - bliższa wiadomość w Kra | Łaskawe wcześniejsze zgłoszenia uprasza 
kowie ulica Ogrodowa Nr. 4, I piętroj się przesłać pod adresem: 4. Wiśniewski 
od frontu. +63 1 3 łKraków, ul. Gołębia 16 parter, 2354 


A m 
Inteligentna familia przyj- ; 


wszystko franco do każdej poczty, dobrze ;0, z eblubnemi świadectwami, poszukuje "i kika PANTEN EM É całem.| 
opak., koszyki darmo przesyła za zaliczką posady cd 1 października lub później. SAY manie, Ara wiki yo" 8 

PETROVITS £ PAUTITS Zgłoszenia pod nt. A. EB, poste rest. | Szkanie suche. Może być i pokój oso- 
właśc. winnic w Werschetz połod Węgry. Zator. «668 13: bny. Smoleńska 23 I piętro. 2617 44 


promowany na Ślązku, z kilkuletnią pra- 
ktyką na Ślązku i Galicji, kawaler, lat 
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| 3 'do Szycia. 
Oryginalne: Singera; Maszyny! do Szycia. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia s, wzorem pod względem konstrukcji. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia s niezbędne do użytku domowego i przemysłu. 
Ory ginalne Singera Maszyny do SNzycia sąw przedsiębiorstwach fabrycz. najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do SNzycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 


Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadzją sie najlepiej do haftów artystycznych. 


Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót 
ażurowych. — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 


Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku. 2175 


~ SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia *5m.  G. Neidlinger >= 
aen e E A Filie: = Kraków, ul. Szpitalna L. 40 naprzeciw teatru miejskiego. 
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3 
w naszych składach. e w Tarnowie, ulica Krakowska 4/5 — w Nowym Sączu, ulica Jagiellońska. —== z 
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U I Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w Innych składach są wyrablane na sposób Jednego z naszych dawniejszych systemów — maszyny te nle 
i wa ga mają atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyl, działalności jak I trwałości najnowszemu syst. naszych familijnych maszyn. 
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Właścicielka i wydawczyni : Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny|: Józef Mosch. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. , 
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Innych składów w Krakowie nie mamy. 
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